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fcerunki preim .napaiyi
W Warszawie z odnoszeniem mis- 

Eięcznie Ł1J»\ 550.—
bez odnoszenia „ 500.—
Ma prowincji miesięoz. „ 550.—
Zagranicą „ 750.—
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Ceny ogłos*ońi
w tekście (przed tron.) Mk. 75 

2 5  Nekrologi 50
sta zwyczajne .. 40

drobne za jeden wyra* 10 
S 3 Ceny ogłoszeń należ r rozumieć 

za wiersz wysokości t mili netr 
Ogłoszenia w NśNi niedziel,  o VH droi- 
Fanlazyjne i tabele  (bilanse) 53£
O głoszen ia  p r iy j ę t j  po  za m k n ięc ia  A4.nl* 

n ls tra c jl  o  13 d ro ia j*
Każda nowa podwyżka taryfy obowlą- 
iu je  wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego  za­

wiadomienia.
Z a te rm in o w y  dniV , i l o s e o S  a d m lr t l i tn c j*  

n ie  o  pow iada.
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W arszaw ska  Rada Z w. Zawodowych zwołuje da. 30 .marca 1922 r. w czwartek o g. 
6 wieczorem Konferencję Międzyzwiązkową w spraw ach ważnych w lokalu Zw. Pr. Miej­
skich, Warecka 7 m. 4. Wszystkie zarządy Zw. Zaw. pod rygorem organizacyjnym niech s ta ­
wią się w komplecie.
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Z p o w o d u  expose p. M ichalskiego.
TowarzyBTss caipewmo pamiętają jeamą 

z najwczedaiejiszych naszych 'broszaT agi—  " «łZVMŁMV j;aZ.J Vlłl liŁWiUJ ~ — —----- ^
tacyjnyoh, wielokrotnie przOdntlcowyiwiainią 
ze zmianami i utzanpelniecn'iagnii, a  noszącą 
tybul „Ojciec Szymon'4. Jest to przeróbka 
broszury rosyjskiej p. t. „Chitraja Mecha- 
nikaT. Treść jej to krytyka 'carskiego sy­
stemu skarbowego, polegającego na wiel- 
kiem obciążeniu mais pracujących, a wprost 
mikamean opodatkowaniu bogaczy.

Niestety „chytra mechamika*'’ naszego 
ibudiżetu niewiele różni się od tego ndeświę- 
tej pamięci wzoru. Lwią część budżetu car­
skiego stanowiły podńfflri pośredtnle, ciążą­
ce na masotwem spożyciu i zgoła ntewspół- 
tmieme z dochodami podatalików. Nie ina­
czej jest w naszym młodym, budżecie repu­
blikańskim.

W swoiim „expose" p. Michalski 
stwierdza, że według .preliminarza na r. b. 
z dochodów zwyczajnych skarbu (poza do­
chodem z przedsiębiorstw) przypada: na^ 
podatki bezpośrednie 16%, na podatki po­
średnie 44%, ma cła 18%, na moaopole 
16%, wreszcie na opłaty stemplowe i t. p-
— 6%. Zważmy, że cła działają zupełnie 
tak samo, jak podatki .pośrednie, obciąża­
jąc ceny towarów. Zważmy dalej, że mo­
nopole (sól, tytoń) — poza dochodem, z fa­
brykacji i zyskami hamdloiwlamd — dial,ją 
jeszcze skarbowi wiotką nadwyżkę, która 
niczem kinem nie jest jak podatkiem po­
średnim. Gdy to zważymy, to się okaże, że 
skarb z  opodatkowania spożycia czerpie 
siedemdziesiąt lcilłka procent swoiich zwy­
czajnych diodhodów!

16% podatki ‘lrezpośrednie, 6% opłaty
stemplowe, 70 i kilka % podatki pośred'- 
nie.

Nrerówrmrn ieroość i  n 'pspraiwliedlk 
wość ppódatkoiwania 'dosięgły tu  chyba 
szczytu!

I zapewne włośnie dlatego Sejm. z o- 
gronms większoiśd a ilcaraitalliistycBno-cihłcip- 
sfeą dał Min. Skarbu niesłychanie petoo- 
tmocrlietwo: podwyższam :a podatków po- 
średtaidh bez uchwały Sejimu.

Ten. falkt dloibiiMe i jasikraiwio ćharafk- 
teryzuge^ e^oóam kapitialiistycznio-aigirarnej 
większości Sejmu. 'Każdy podatek bezpo­
średni w tym Sejmik wywołuje długie i za­
ciekłe rozprawy w komisji i w rlennm, o 
każdy taki pooatelk toczy się wailika. o każ­
dy grosz o każdy prowent podwyżki. Nato­
miast Hząd może sobie dowolnie noldiwyż- 
ezać pcidteUki pośrednie, bo one klaisy po- 
siiadafące w bardzo miałytm tylko .stopniu 
dotyksią i n!''e pozostają w żadnym 'Stosun­
ku z ich d '-’hodami.

P, MtebMski w swoim ,,exno!sÓ‘‘ w 
oadfcwveza't feffodtoej formie .zwróci! uwagę 
na fe ró e w ^ to ie m o ść  mrędky podlatkteimi
pośredrtemi' c  bezpiosreithtereii. WsfcatBufe, 
że « W >  naM w* m- świeci©. gdWeby klia- 
®v tak mało .rlaeilv tak w Pol-
ebe'. Cóż 7. tveh morialc;w7 Jesteśmy newini, 
że p. MolnaMd ple iprzyjdzte do ktoś po- 
<óadiaiją'cych z „żelazną miotła". A potrzeba

żelaznej miotły, aby usunąć ten potwwpy 
■system — którego meania dziś nigdzie na 
śwdede — zwalania wiszysfeieh ciężarów 
nie ma własność i dochody, Jei$ ma 'spoży­
cie szerokich .mas.

A już w każdym razie musi zniknąć 
niezwłocznie ten skandal, urągający Kon- 
eiytiuojai, że Rząd podiwyższać może podwtOiń 
pośrednie,1 jak mu się podoba, 'bez. uchwa­
ły Sejmu.. Bi'ajdia s 'ę  dziś, że w ciągu •roku 
nic _ mię uczyniono, »Sy Konalytucję wcielić 
w życie. Różni profesorowie w ródizaju 
łcrakoiwsildego p. Janvorakbogo pragnęliby 
nawet w tej (mętnej wodzie łowić złote ryb­
ki interesu klasowego,, kłamiąc, że refor­
ma rolna., ustawa o ochronie lokatorów dtp. 
„niezgodne' są z Konstytucja. Ale ci chy­
trzy prawlnliey jakoś nie dostrzegają tego, 
że u mas 'pogwałcono elemenlilarną zasadę 
każdej Konstytucji mnamowiic'©,, że iu,odat- 
łłdg ich .podlwyżkę lub zimMcę .może uchwalać 
tylko Sejm.

I p. Michalski w srwollm „exipos&“ 
imiówi o Komstytuejk o poiraebte prawo­
rządność? i kontroli sejmowej. A więc 
niechże nareszcie zniikmie ta ancimta.lfa, że 
Min. Skarbu może dowolnie podtwyższać 
podditki ipośredtnie.. nie pytając Setmu o 
.przyzwolenie! Jeżeli tak bętM e madail, jak 
jest dotychczas, to niema żadintej nadzieli, 
żeby  ̂Se jm był zmniszomy db poważnego 
podniiesiiemla podaiików, ciążących na Ma­
sach posiadających.

Dochody Skarbu muszą wzrosnąć w 
bardżo znacznej mierze. Ale by to się sta­
ło, trzeba zmusić (posiadaczy db ponoszenia 
ofiar. Wobec olbrzymich rozmiarów nie­
doboru budżetowego — dfenina zawiodła. 
To dziś już nie ulega wątpliwości. Daninie 
wyznaczano wspaniałe cele i zaida.nia. Miar 
la ona pokryć niedobór, przywrócić równo- 
\ya'gę w buidżecie — ba, stać się podstawą 
do ustalenia waluty, mielktórzy chcieli ją 
przeznaczyć na fundusz przyszłego Banku 
emisyjnego. W'szystko to oikazalo się 
mrzonką, jak to obrazu przewiidywailiśmy. 
Znaczen::e daniny^ zmniejszonej zresztą o 
‘25 rni'1 jardów nu rzecz rolników — okaraa- 
ło się bardżo skrotmneffn.. Siprewl ona tylko 
to, że niedobór w 'budżecie będteie o 80 mi- 
1 jardów (miniiejszy, (jeżeli tyle dunfoa przy- 
n ksiet), nuż byłby bez niej. Zapewne, i  to 
nie jest db pogardzenia. Ale niedobór te­
goroczny przewiiiływany' jest w olbrzytmtej 
sumie 1JS miliardów marek. 22.48% ogółu 
wydatków. Jakże dalecy jesteśmy odl ja- 
ikei takiej chociażby rówtnowiagi "budżeto­
wej !

Daim1 na jest nadlzwyczełnysn, jedmora- 
7.0wym dcchodeim skarbu. Zmniejszvla ona 
niedobór jćdnego roku — ale nie dała pod­
staw dio uzdrowieniu naszej skarbowcści A 
zresztą czy i 'tegoroeziny niedobór nie oka­
że się daleko większym z powodu wzrostu 
drożyzny?

Ale o drożenie, jako o jednym z wal­
nych czynników naszych klęsk fiimanso- 
wydh, napiszemy osoibńo. .

Kartofle czy Judzie?
Została usunięta ze stanowiska naczel­

niczka więzienia kobiecego w Warszawie, 
p. Lipińska. Je s t to jedna ze znanych i o- 
iiarnych działaczek niepodległościowych z 
czasów rosyjskich i okupacyjnych. Po stra­
cie męża lekarza na froncie w Legjonach i 
zdaniu egzaminów na kierowniczkę więzie­
nia została p. Lipińska naczelniczką wię­
zienia, Była zawsze traktowana z całym 
szacunkiem za pracę gorliwą i sprawiedli­
wy stosunek przez żywioł tak rozgoryczo­
ny, jak więźniowie.

P. Lipińską usunięto od kierownictwa 
więzieniem za narażenie skarbu na straty, 
ponieważ w wiezieniu zmarzły kartofle w 
kopcach przygotowanych na zimę. Żadne 
wartości moralne, intelektualne, zasługi or­
ganizacyjne i administracyjne nie znalazły 
uwzględnienia. P. Lipińska zamroziła kar­
tofle, a więc nie może kierować więzieniem. 
Na jej miejsce mianowano p. Śledziewskie- 
go, jako że on nie zamroził kartofli, lecz

mroził więźniów, nie przygotowawszy za­
pasów węgla na zimę i pozostawiając mę­
skie więzienie nieopalanem w ciągu 23 dni 
największych mrozów. S traty wynikłe, ja­
ko skutek zamrożenia kartofli dają się cy­
frowo ująć. Mrożenie więźniów, naraża­
nie ich na choroby w cyfrę ująć się nie da, 
a więc oczywiście dla naszych władz wię­
ziennych zamrożenie kartofli jest stokroć 
ważniejsze od mrożenia ludzi,

P. Śledziewski posiada' zresztą i inne, 
widocznie cenione, kwalifikacje na naczel­
nika więzienia. Złożył on już z nich facho­
wy egzamin podczas kierownictwa męskiem 
więzieniem. Potrafił on doprowadzić 6 ra­
zy więźniów do głodówek, z których ostat­
nia trw ała 11 dni, a przedostatnia 7 dni.

Je s t to talent, którego snać p. Lipiń­
ska nie ma. Dlatego p. Śledziewski jest do­
brze widziany i jego niezrównanej opiece 
poleca się także więzienie kobiece. A p. 
Lipińską usuwa się.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

„Półpoście" w Paryżu. — W obliczu konferencji genueńskiej. — Decyzja w sprawie 
odszkodowań. — Sposób na Niemcy. — Kilka uwag o konflikcie wschodnim i pro­

blemie rosyjskim.

Paryż jest dziś smutny, bo na dworze wywozu i cła. Ale ponieważ, jak tu piszą, 
pochmurno i białe płatki śniegu spadają na ma się do czynienia z państwem słabem, 
ziemię i ludzi. Ju tro  na ulicach miasta ma - j  którego usiłowania mogłaby udaremnić o- 
się odbyć pochód „Mi-Careme" (półpoście), pozycja polityczna, zmuszają je do przyję- 
wielki uliczny kiermasz i najurodziwsza cia kontrolerów państw alianckich, aby mo- 
dziewica z 20 piękności Paryża, jednodnio- gło w ten sposób wytłumaczyć się przed 
wa królowa na wspaniałym rydwanie oto- j  swymi obywatelami przymusem, dokony- 
czona damami dwora, rywalizującemi pięk- i wanym wobec niego zzewnątrz i wolę swą 
nością z samą królową (w tym roku zosta- narzucić krajowi. Uważają tu, że ta szop- 
ła nią stenotypistka) ma odbierać hołdy , ka przyczyni się do wyjaśnienia sytuacji 
wiernych poddanych Paryżan. Symboliczhc jeszcze przed konferencją genueńską, 
rydwany, orkiestry, maski, wesołe tańce — Jutrzejsze narady w sprawie wschodu
toż o tern się już gwarzy i pisze od miesią- ' Są mniej optymistycznie traktowane. S, 
ca! I czy to burżuj, czy robotnik — gdy Brice dziś w „Journalu" powiada, iż kon-
jutro oczy otworzy, to pierwsze spojrzenie fRLt. ten nie jest, jak wielu myśli skutkiem
rzuci na niebo, czy jest jak poprzedniego wielkiej wojny. To Anglja go wywołała,
dnia pochmurne, czy też się szczęśliwie wy- chcąc mieć hegemonję nad Konstantyno- 
pogodziło. Ta chęć gwaru i bezkłopotliwej polem. G recja jest ofiarą opłakanej poli- 
wesołości, oderwania się na chwilę od trosk tyki imperjalistów angielskich. Anglja za­
dnia dzisiejszego — jest cechą Francuzów, płaciła za swój błąd, wywołując nienawiść 
» miljon ludzi wspólnie się bawiących na Lsłamu, podnieciła bowiem silnie solidar-

ir * v  ________________   r t e w A d  i n s f v n k t l l   l .   ' ............i __________:  t — - ~
a ,   ,._r _
ulicy — to niewątpliwie dowód instynktu 
dem okratycznego/przenikającego ludzi mi­
mo różnice położenia społecznego.

Bardzo by się mylił cudzoziemiec, przy­
puszczając, że w te j chwili myśl Francuza 
zajęta jest jakoś specjalnie wczorajszą 

i ważną decyzją Komisji Odszkodowań, o- 
: statecznie domagającą się od Niemiec ba­

gatelnej sumy 720 miljonów w gotówce, a 
1450 miljonów w naturze.

Jak  wiadomo, finansowa kontrola w 
tej sprawie ma być powierzona Niemieckie­
mu Bankowi Państwa; fiskalna — rządowi 
niemieckiemu (którego obowiązkiem będzie 
nietylko nakazanie, by głosowano za nie- 
zbędnemi podatkami, ale i przypilnowanie 
ich wypłacalności w określonych terminach)

n o ść . muzułmańską i teraz może stracić 
Indje. „Oto jest tajemnica" — mówi Saint 
Brice — „jutrzejszej konferencji, w której 
główmy głos mieć będzie nie lord Curzon, 
a Harrington, potężny angielski dyktator".

Tych muzułmanów jest na świecie 400 
miljonów, z czego 50 żyje pod protek­
toratem francuskim. A le St. Brice chce 
pogodzić chrześcijan z niewiernymi i po­
wołuje się na odwieczne prawo protekcji 
nad mniejszościami chrześcijańskiemu dane 
Francji przez papieża, i_ zapytuje: czyżby 
ten protektorat został zniesiony w San- 
Remo?

To samo nieporozumienie istnieje co
do Fosii. Tu już na dobre można się 
przyglądać zabawie w „ślepą babkę". Roi

kontrola ekonomiczna ma ściśle pilnować się od wzajemnych podejrzeń: Anglja,
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Francja, Włochy, Ameryka i Japon ja  — 
m ają tyle sprzecznych interesów w Rosji, 
pozatem w każdem z tych państw istnieje 
pod tym względem tyle prądów sprzecz­
nych, a do zagmatwania przyczynia się w 
dodatku niejasna gadanina Bolszewji, tak, 
że na konferencję genueńską coraz scep­
tycznie j tu patrzą!

Nie wyciągam z tego wniosków, a zdaję 
tylko sprawę z uwag na ten temat, od któ­
rych roi się w burżuazyjnej prasie!

Czyż więc można się dziwić, że ludność 
zniechęcona tyloletniemi szwindlami poli- 
'tycznemi, odrywa na chwilę od nich uwagę 
i chce się wesoło zabawić na kiermaszu lu­
dowym.

W idziałem w jednem z pism rysunek, 
przedstaw iający dwóch robociarzy, a pod 
nim następujący tekst:

„Cóż to? nie idziesz na zebranie komu- 
nistyczne“. — Drugi odpowiada: ,,Daj mi 
pokój, idę wybierać królowę na półpoście". 
— „Ach ty rojalisto!" — odpowiada szcze­
rze oburzony towarzysz.

A le robotnik francuski do serca sobie 
nie bierze tego „oburzenia". Zarównd ten? 
kto nie chodzi na komunistyczne zebrania, 
jak i ten, kto na nie uczęszcza, bawić się 
będą ju tro  z całego serca na kiermaszu, z 
właściwą Francuzom niefrasobliwością i 
wesołością!

Hieronimko.
Paryż, 22 marca 1922.

M ały fefjaton .
ŚWIĘTY HUR-TA-DANA.

W  parę godzin po wyjściu ks. Fary- 
zejskiego z mego pokoju, co wam opisałem 
wczoraj, wpadła do mnie Magdalena, pięk­
na, jak czarownica na miotle.

— A więc nie ożenisz się ze mną? — 
a więc odmówiłeś ślubu ks. Faryzejskiemu?

— Przeciwnie. Powiedziałem mu wy­
raźnie, że gotów jestem poślubić ciebie, lu­
ba kokoszko, Magduś moja.

— Ale rozwód!
— Co to, to nie. • *
— Ale bez rozwodu przecie nie mo­

żesz wziąć ślubu.
— Ha! to nie moja wina. Namówcie 

episkopat polski, aby cofnął swój list pa­
sterski o małżeństwie i rozwodach, obliczo­
ny na straszenie kobiet podczas wyborów, 
albo jeszcze lepiej niech zniosą celibat, 
który jest źródłem obłudy, zepsucia, demo-

' ralizacji, ważniej szem, niż wszystkie ro- 
mansy pornograficzne.

W ówczas Magdalenka padła na kolana 
i, przeżegnawszy się, zaczęła się modlić na 
głos:

— Boże, M atko Boska i wszyscy świę­
ci wejrzyjcie na moją hańbę i pokarajcie 
Zysława ciężką, długą chorobą, a jeżeli mu 
i to 'mało, niechaj go spotka rychła śmierć. 
Amen.

— Ślicznie się modlisz, kuchto djabel- 
ska — rzekłem, gdy skończyła. — Czy to 
ks. Faryzejski natchnął cię taką pobożno­
ścią, ten urzędowy głosiciel przykazania 
miłości?

— Nie mieszaj się do tych spraw, bez­
bożniku — odpowiedziała. — W  nieszczę­
ściu, udałam się do mego spowiednika, ojca

R O B O T N I K " ,

Jezuity ks. Łgarskiego i wyznałam mu, że 
mnie napastują złe myśli i ik  nawet życzę 
tobie choroby i śmierci.

— I cóż ci na to powiedział ks. J e ­
zuitą? /

— Myślisz pewnie, że mi obiecał pie-
kło?

— Miałby szatan z ciebie smaczny 
rosół! /

— No, to słuchaj. Prędzej wióry za­
mienią się w makaron zapiekany, niż ja 
pójdę do piekła za to, że się modlę do Bo­
ga, aby cię ukarał nieszczęściem. Święty 
H ur-ta-dana, jak mi to dokumentnie opo­
wiedział ks. Łgarski, nie uważa tego wcale 
za grzech.

— Święty H ur-ta-dana? — co ty  ple­
ciesz, Magdalenko?

— Tak jest, święty Hur-ta-dana.
W tedy przypomniałem sobie, że Pas­

cal w „Prowincjałkach", wydanych nieda­
wno przez Boya, powołuje się na jakiegoś 
pisarza jezuickiego o nazwisku brzmiącem 
podobnie. Zajrzałem  do „Prowincjałek" i 
znalazłem na str. 116 pogląd hiszpańskiego 
jezuity, nazwiskiem H urtado d e ,Mendoza, 
który w tej m aterji mówi, co następuje: 
„W olno jest prosić Boga, aby zesłał ryc^iłą 
śmierć na tych, którzy gotują się nas prze­
śladować, o ile niepodobna nam uniknąć 
tego inaczej". Zasię kilka wierszy poniżej 
na str. 117 znalazłem' jeszcze piękniejszy 
kwiatek z ogrodu znieprawienia, jaki hodu­
je od wieków najbardziej cyniczna i zbro­
dnicza kongregacja pseudo - chrześcijań­
ska, jaką jest zakon ojców Jezuitów. Ten­
że sam ojciec H urtado powiada mianowi­
cie: „i syn może*pragn9 Ć śmierci ojca i cie­
szyć się z niej, byleby to było jedynie dla 
korzyści, jaka nań si%d spada, a nie z oso­
bistej nienawiści".

— Masz słuszność, luba Magdalenko 
—  powiedziałem. — Zmieniłaś tylko nieco 
nazwisko i określenie. Nauczyciel twego 
spowiednika nazywał się nie H ur-ta-dana 
ale Gaspar H uitado i nie był świętym ale 
jednym z najbardziej szczwanych adwoka­
tów djabelskich, którzy zorganizowali naj ­
potworniejszą bandę cyników i niszczycieli 
duszy ludzkiej, jaką znają dzieje świata, 
pod nazwą zakonu Jezuitów.

Kiedy to usłyszy Magdalenka, jak nie 
zacznie pomstować, kląć i złorzeczyć:

— 0  rety! Ażeby cię połamało, po­
miocie czarci, ażeby ci ten jęzor przywarł 
do pyska, żeby go sam djabeł nie oderwał,- 
O rany! Mój spowiednik, mój ukochany do­
brodziej! Nikt na całą paraf ję tak słodziuś- 
ko nie spowiada!

— Idź do domu, moja sroko — prze­
rwałem  jej. — A swemu jezuicie oświadcz 
odemnie, że Polska Rzeczpospolita będzie 
się musiała postarać o pozbycie się tej za­
kały ludzkości, jaką są jezuici prawem ka­
duka szwendający się u nas.

Zysław.

Ks;ążki nadesłane.
Tadeusz Gayczak. „ 0  spawaniu elektrycznem  

metali". Nsjtł. „Mechanika". Warszawa 1922.

W. Paszkowski. „Likwidacja Demobilu Woj­
skowego”. Odbitka z tyg. „Przem. i  Handel".

c z w a r t e k ,  30 marca 1922 r.

Przedstawiciele zblokowanych zw. zaw. 
doz. dom. zaproszeni zostali wczoraj na g.
6 po poł. do Kom isarjatu Rządu na m. W ar­
szawę na konferencję z przedstawicielem 
Min. Pracy p. Ulanowskim. Obradom, któ­
re odbyły się w obecności Komisarza R zą­
du, przewodniczył p. Ulanowski. Oznajmił 
on, że podobną konferencję odbył dnia po­
przedniego z przedstawicielami właścicieli 
nieruchomości, którzy wypowiedzieli się 
przeciwko wszelkim  układom ze związkiem  
doz. dom. P. Ulanowski oświadczył ze 
swej strony, że nie może popierać żądań e- 
konomicznych w wysokości podanej przez 
związki doz. dom.

W  odpowiedzi na to delegacja ośwjpd- 
czyła, że nie może być mowy o obniżeniu 
żądań, poczem złożyła następujące oświad­
czenie:

Żądamy:
1) Pisemnej gwarancji od właścicieli 

nieruchomości w formie umowy zbiorowej 
formalnej, potwierdzonej przez Inspekt. 
Pracy. W ykonania warunków ekonomicz­
nych postawionych w żądaniach z d. 8 m ar­
ca r. b. od dn. 1 m arca r. b. z tem, że do­
puszcza się prolongatę wypłacania w cało­
ści pensji pieniężnych do czasu uchwalenia 
przez Sejm noweli do ustawy o ochronie 
lokatorów.

2) Po całkowitem uwzględnieniu żą­
dań, wystawionych w memoriale z dn. 8-go 
m arca r. b. do Min. Spraw. Wewnętrznych, 
oraz dania w tym względzie pełnych gwa­
rancji przez M. S. Wewn. — zgadzamy się 
zlikwidować stra jk  dozorców natychmiast.

Po przyjęciu do wiadomości powyż­
szej deklaracji p. Ulanowski zamknął na­
rady, zapraszając delegację na g. 1 po poł. 
w piątek — na konferencję wspólną z 
przedstawicielami kamieniczników.

Z fabryki maszyn „Poręba"
koła Zawiercia

• Z Okr. Sekr. Związku metalowców otrzymuje­
my następującą korespondencję:

Stosunki wytworzone zarządzeniami prezesa 
Stowarzyszenia Mechaników, p. inż. Gwiazdowskie­
go, zniewalają nas do bliższego poinlormowania o- 
pinji publicznej, a szczególniej członków Stow. 
Mechaników Polskich w Ameryce, celem uchronie­
nia Zakładu oS ruiny.

. Mimo sprzyjających warunków Zakład ten 
przechodzi ciężką chorobę z winy p. Gwiazdow­
skiego.

Inż. Gwiazdowski od czasu swego przybycia do 
k u ju , uważa się za odnowiciela Polski, za człow ie­
ka wszechwiedzącego i tą*swoją zarozumiałą gos­
podarką nictylko, że żadnej korzyści nie przynosi, 
ale przeciwnie rujnuje Stow. Mechaników. „Dykta­
tor z nieograniczoną władzą i wiedzą" uniemożli­
wia systematyczną pracę stalemi reorganizacjami, 
które powtarzają się 4 do 5-ciu razy w roku. Każ­
dy przyjazd p. G. do Poręby, to wróżba reform, 
najczęściej polegająca na wydalaniu robotników i 
groźbie zamknięcia fabryki.

Rozgoryczenie wśród stowarzyszonych z Ame- j 
ryki, jako też i wśród robotników miejscowych jest j 
ogromne Finanse Stowarzyszenia z każdym dniem j 
szczupleją. Czeki dolarowe, sprzedane w kraju j

l f i j ś i  flfilwcji eeissliej.
Dniowski i Sobański w Londynie.

„...dodasz jeszcze jeden grzech do  grzechów, 
które Polska w ostatnich czasach popełniała  
przez urąganie ciągle dachowi, połączone z za­
miłowaniem wytrawionych niby dośw iadcze­
niem małych ludzi, powiatowych orakułów, 
którzy w ydawali sią ludźmi czynu, a w  istocie 
byli tylko  stróżam i własnej godności, k tórzy  —  
żadnej narodowej m yśli pojąć nie zdolni — je ­
śli pozwalali sią'na chwilą przez kogoś ułowić, 
to tylko  na haczyk interesu, osłodzony miodem  
miłości własnej".

Słowacki do Czartoryskiego.

Wszyscy mamy jeszcze w pamięci te 
chwile, gdy wobec wybuchu wojny świato­
wej w sierpniu 1914 r. zdumionym oczom 
świata Narodowa Demokracja ogłosiła pro­
gram autonomji pnd rządami cara Mikoła­
ja II, kiea> to np. Dmowski, Grabski etc, 
słali depesze do wielkiego Księcia M ikołaja 
Mikołaj ewicza prosząc go aby raczył zło­
żyć ich „wiernopoddańcze uczucia u stóp 
jego Cesarskiej Mości" (powiergnut* k ‘sto- 
pam Jego W ieliczestwa). I niech nie stara­
ją się dziś panowie ci wytłómaczyć nam, 
że symulowali oni tylko uległość, aby u- 
śpić czujność wroga. W ystarczy tyłko przy­
pomnieć, iż gdy starając się o ocalenie opi- 
nji narodu w oczach świata niektóre grupy 
niepodległościowe chciały dojść do porozu­
mienia z endecją, „p. Dmowski oświadczył 
na zebraniu w domu Baryczków, iż, zda­
niem jego, Polska nie może istnieć bez Ro­
sji ze względów ekonomicznych. Kto głosił 
hasła niepodległości, był w oczach endecji 
„niebłagonadiożnym". Samo słowo „niepo­
dległość" wykreślone zostało ze słownika 
„kół narodowych". I niech nam nie mówią 
dziś, iż tak  postępowano dlatego, że ży­

czyli sobie tego aljanci. Pamiętamy te cza- ] 
SY> gdy endecy twierdzili, iż najw ażniej- > 
szym i najmocniejszym z aljantów jest 
Rosja, że w jej ręku leży zwycięstwo, iż 
obrażałby Rosję len, kto chciałby sprawą 
polską zainteresować Francję lub Anglję. 
To też endecja nietylko sama nic nie zro­
biła aby sprawę naszą postawić na Zacho­
dzie, lecz przeciwnie, starała  się utrudnić 
to innym. Dopiero po wzięciu W arszawy 
przez Niemców endecja spostrzegła się, iż 
„postawiła na złego konia". Starano się 
jeszcze w Petersburgu uzyskać choć coś w 
rodzaju obietnicy, lecz gdy i to nie poszło, 
postanowiono przesiąść się z konia rosyj­
skiego na angielskiego. W  tym celu rozbit- 
ki endeckie ciągnąć zaczęły przez Sztok­
holm nad Tamizę. W  krótkim czasie przy­
byli tam pp. Dmowski, Plater, Kozicki, So­
bański i wielu innych.

P. Roman przybył do Anglji jako dy­
plomata rosyjski, za rosyjskim paszportem 
dyplomatycznym, udał się do rosyjskiego 
ambasadora hr. Benkendorfa i p tzez niego 
wprowadzony był do Rządu angielskiego. 
Już w samym zarodku zatem endeckiej an- 
treprvzy na gruncie angielskim Jeżał zasad­
niczy błąd. Anglicy w owym czasie byli u- 
sposobieni bardzo przychylnie do Rosji i 
dlatego trafianie do nich przez Rosjan mia­
ło wszelkie widoki powodzenia. A le nie o- 
bliczył się p. Dm, z faktem, że Anglicy 
przeaewszystkiem cenią lojalność. P q bar­
dzo krótkim czasie p. D. zmuszeny był roz­
począć z Rządem angielskim rozmowy na 
tem at ochrony przez W ielką Brytanję „au- 
tonomji" (jeszcze w owym czasie) Polski 
przed carskim imperjalizmem. Tu zaraz 
zrodziło się podejrzenie. Jakto, więc ten 
człowiek, wprowadzony do Rządu angiel­
skiego przez rosyjskiego ambasadora, prosi 
Anglję o pomoc przeciwko Rosji?! Gdzieś 
jest tu  kłamstwo. On kogoś oszukuje. Mówi 
nam, że oszukuje Rosjan. Ale jakie mamy 
dowody na to, że nie oszukuje nas, a  Ro-

I sjanom nie mówi tego samego co nam. Kto 
i może kłamać raz, może to czynić i częściej. 

Tak rozumuje każdy Anglik.
W stąpiwszy od samego początku na 

drogę fałszów, reprezentanci Nar. Demo­
kracji brnęli, swoim zwyczajem, po niej 
dalej. Na każdym kroku władze angielskie 
spotykały się z tak zwanym w nomenkla­
turze partj i narodowo - demokratycznej 
„nabieraniem".

Przy każdej sposobności przedstaw ia­
no fakty w nieprawdziwem oświetleniu, 
fałszowano statystyki, naginano historję. 
Z czasem machinacje te  wychodziły na 
wierzch. Zdawało się naszym N. D. poli­
tykom, że w Anglji można tak kłamać, jak 
w „Dwugroszbwce" lub „Gazecie W ar­
szawskiej". Podawano zatem* niezliczone 
m emorjały z fałszywemi danemi do Fo­
reign Office (Min. Spraw Zagr.). Zdawało 
się naszym domorosłym Makkiawelom, że 
„nabiorą" Rząd Brytyjski. Uprzejm y A n­
glik kiwał głową, brał memorjał, nic nie 
mówił, sprawdzał fakty i następnie nie wie­
rzył ani temu, ani żadnemu innemu memo­
riałowi ppchodzącemu z tego samego źró­
dła. Taki los spotkał książkę pana Dmow­
skiego (wydaną anonimowo, lecz przez nie­
go rozsyłaną oficjalnie) o kw estji wschod­
niej Europy. Znaleziono w niej kilka nie­
dokładnych danych statystycznych co dd 
ilości żydów w Polsce. Uznano błędy za 
tendencyjne i całą' rzecz odłożono ad acta, 
pomimo, że było w niej wiele cennych i 
bardzo dla Polski korzystnych koncepcji. 
Ale nietylko w tym wypadku sprawa ży­
dowska zaszkodziła p. Dmowskiemu, a  co 
gorsza Polsce, na gruncie angielskim. Sa­
mo przybycie przywódcy antisemityzmu 
polskiego na grunt zachodnio-europejski w 
charakterze „jedynego reprezentanta Pol­
ski" zaalarmowało żydostwo nietylko w 
Anglji i Francji, lecz i w Ameryce. W szy­
stkie stowarzyszenia żydowskie uderzyły 
na trwogę. W Anglji * Jewish Board oil
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nie są honorowane w  Ameryce i przez to samo Sto­
warzyszenie traci zaufanie w sferafch przemysło­
wych. y

Czas już nareszcie, ai>y Stow. Mechanicy, po­
zostali dotychczas w Ameryce, ochłonęli z w pły­
wów hypnotyzmu swego prezesa i postawili na cze­
le człowieka fachowego, taktownego i zrównoważo­
nego, który zna doskonale stosunki nasze w Polsce, 
aby podźwignął upadającą placówkę.

Pożądanem byłoby, aby Mechanicy Pozostali w 
Ameryce wybrali bezstronną i’ fachową Komisję Re­
wizyjną, okładającą się z ludzi fachowych, ideowo 
myślących, niedających się uwieść pięknym słów­
kom prezesa, lecz w interesie ogółu Stowarzyszo­
nych, przyjechali do kraju, zbadali na miejscu dzia­
łalność swego prezesa i złożyli stowarzyszonym  
prawdziwe i bezstronne sprawozdanie.

Ż.c stan jest faktycznie groźny, świadczy fakt 
gwałtownego i bezwzględnego wystąpienia robotni­
ków i czionkov Stov arzyszenia dn. 25-go marca 
K r. wskutek dolania oliwy do już palącego się og­
nia przez wypowiedzenie pracy robotnikom w dwa 
oddziałach i kopalni łącznie około 500, bez po­
przedniego porozumienia się z delegatami robot­
ników, co było zawsze w takich wypadkach sto so­
ws ne. Wzburzeni robotnicy przeprowadzili jedno­
godzinny strajk protestujący przeciwko wydalaniu 
robotników i zażądali od p. prezesa wyjaśnienia 
powodów wydalenia, na co otrzymali odpowiedź, łe  
z nimi mówić nie będzie. Rozgoryczenie robotni­
ków doszła do zenitu; domagali się od p. G., by usu­
nął się z fabryki. Gdy p. G stawiał opór poturbo­
wano go. W ciągu nocy sprowadzona policja 
strzegła rano, wedle zarządzenia p. G. wstępu do 
fabryki robotnikom. Zaznaczyć musimy, że duży za­
stęp policji, około 40-tu, pod kierownictwem p. Ko­
misarza Kapuścika, zachował zupełnie taktewne 
stanowisko, ograniczając się do protokułu; areszto­
wanych na razie niema, po przyjeździe Sekr. Zw. 
Metalowców, tow. Kazka, który złożył zapewnienie 
dotrzymania pełnego spokoju, policja odeszła.

Potępiamy gwałt i wyrażamy ubolewanie z po­
wodu poturbowania p. G. Zwracamy jednak uwa­
gę, że reforma jest konieczni. Wzywamy Stow. 
Mechaników, by usunęło dzisiejsze nieznośne sto­
sunki, stworzone przez p. G. i przeprowadziło re­
formę — po amerykańsku — od głowy.

Irsaili mm-
BYLI KOMUNIŚCI O KOMUNISTACH.

Pisaliśmy już o połączeniu się „Komu­
nistycznej W spólnoty Pracy" w Niemczech, 
czyli grupy Levi’ego z socjalistami nieza­
leżnymi. Zgodnie z uchwałą tych ostat­
nich członkowie frondy komunistycznej 
mieli osobno zgłosić się do organizacji nie­
zależnych i starać się o przyjęcie na człon­
ków. Żeby jednak aktowi połączenia na­
dać charakter bardziej uroczystego i więk­
szego znaczenia politycznego, byli komuni­
ści wydali wezwanie, Centr. Kom. Nieza­
leżnych zaś przywitał ich w tym samym 
numerze „Freiheit", w którym wydruko­
wano wezwanie nawróconych komunistów.

Wezwanie to, podpisane przez Brassa, 
Daumiga, Frieslanda, Kurta Geyera, Ad. 
H offm anna i Paw ła Levi'ego zawiera na­
stępujące znamienny ustępy: „Po roku nie- 
przerwanego rozkładu  partji komunistycz­
nej w Niemczech i międzynarodówki ko­
munistycznej, nastąpił, zdaniem naszem, 
moment dla wyciągnięcia z tych faktów od- 

-powiednich wniosków. Czy praw dą jest, że

D eputies", „Anglo-Jewish Society" i „ Je ­
wish Joint Committee for foreign affairs" 
m ają dość znaczne, choć bynajmniej nie 
tak wielkie wpływy, jak to starają się 
przedstawić nasi antisemici. W szystkie te 
organizacje żydowskie podniosły krzyk, że 
w Polsce dzieje się im krzyw da i że wido­
cznie Polacy nadal zamierzają prowadzić 
politykę antisemicką, jeżeli na reprezen­
tan ta  swego „wybrali" p. Romana Dmow­
skiego. Cóż uczynili nasi działacze polity­
czni, aby uspokoić opinję publiczną pod 
tym względem? Oto w r. 1918 p. W, Sobań­
ski, londyński reprezentant Komitetu, miał 
dłuższą rozmowę z przedstawicielem A n­
glo-Jewish Society. Hrabia zapewnił go, 
że... za czasów Kazimierza Wielkiego ży­
dom było bardzo dobrze w Polsce i dlatego
należy przypuszczać, iż będzie im też do­
brze w Polsce i potem. Dodał do tego pan 
Sobański, iż mówi we własnem imieniu, nie 
m ając na to upoważnienia od Komitetu. 0 -  
czywiście, tak poinformowany przez p. So­
bańskiego poleciał zaraz do Foreign Office, 
gdzie zapewniono go, że Rząd angielski 
sam zajmie się tem, aby zapewnić żydom 
dobre traktowanie w Polsce. Tymczasem 
Komitet Narodowy prowadził na gruncie 
angielskim politykę antisemicką w na jja ­
skrawszych formach. Różne pisemka wy­
dawane przez Komitet Narodowy bezustan­
nie szczuły przeciwko żydom. Celował w 
tym względzie „Polak", wydawany specjal­
nie na użytek arm ji gen. Hallera. Jakież 
przykre było zdziwienie p. Paderewskiego, 
gdy mu o tem powiedział w Paryżu pod­
czas dyskusji nad sprawą żydowską w Pol­
sce p. Lloyd George! P. Paderewski z po­
czątku zaprzeczył z oburzeniem tego ro­
dzaju „gołosłownym" oskarżeniom, lecz 
prem jer angielski wydobył całą plikę wy­
cinków wraz z tłomaczeniami i położył je 
na stole przed p. Paderewskim. Można so­
bie wyobrazić, jakie to zrobiło wrażenia 

(Dok. nastąpi), R. O. C.
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p a r t ja  kom unistvczna Niemiec rozpada 
się? K to się chce o tem przekonać, winien 
przypom nieć sobie, co było pó łto ra  reku  
temu, gdy p art ja l a  by ła nadzie ją  setek ty ­
sięcy robotników niemieckich i gdy zdaw a­
ło się że była w stanie zjednoczyć pod 
swym sztandarem  rew olucyjnych robotni­
ków niemieckich.

Czv praw dą jest, że m iędzynarodów ka 
kom unistyczna rozpada się? K to się chce o 
tem przekonać, niech sobie przypom ni te 
czasy, kiedy d la  w szystkich rewolucyjnych 
robotników w  Niemczech i na całym  świę­
cie w ładza rząd u  sowietów, aczkolwiek tu 
i owdzie podlegała napaściom  i k ry ty ce ,, 
zdaw ała się być symbolem siły p ro le ta rjac- 
kiej i woli zwycięstwa, ciesząc się sym pa- 
tjam i całego świata.

Jak że  położenie się zmieniło od tego 
czasu! W  Niemczech nadzie ja  p ro le ta rja - 
tu  zaw iodła. Zam iast silnej, zw artej, re ­
w olucyjnej p a r tji u jaw niła  się tylko kupka  
sekciarzy. zw alczających się w zajem nie. 
Cóż się stało  z symbolem siły. rew olucyjnej 
R osji7 Pod kierunkiem  bolszewików siłą 
panu jącą stało  się w łościaństw o i drobna 
burźuazja, nowe k lasy  kapitalistyczne, a 
robotnicy rosyjscy, k tórzy  ty le już p rze­
cierpieli. łączą się w  nowych w arunkach 
znowu w  osobną klasę —  ubodzy, rozbici 
i zgnębieni —  przeciw ko p artji, k tó ra  rzą ­
dziła nimi tak  długo.

K om unistyczna p a rt ja Niem iec zw ią­
zała los w łasny nie z losem p ro le ta rja tu  
rosyjskiego, lecz z  losem  rządu sow ieckie­
go i bolszeioików, pośw ięcając socjalizm . 
Obecna polityka rząd u  sowieckiego i bol­
szewików nie m a nic wspólnego ani z ko­
m unizmem ani z socjalizm em , lecz we 
w szystkiem  jest zupełnem  ich przeciw ień­
stwem. Ponieśliśm y wiele ofiar n a  rzecz bo­
jowników R osji p ro le ta rjack ie j, ale nie mo­
żemy poświęcić naszych interesów  ani sa- 
mej przyszłości k lasy  robotniczej d la  p a rtji 
bolszew ickiej, k tó ra  już zbankrutow ała".

Po tej surow ej kry tyce swych byłych 
tow arzyszy, odezwa... zaprasza ich do z je­
dnoczenia się z niezależnym i i utw orzenia 
jednolitego frontu.

O  ile oderw anie się grupy Levi'ego od  
p artji kom unistycznej jes t rzeczą dodatnią, 
jako jeden z dowodów rozkładu  tej partji, 
o ty le połączenie się z niezależnym i nie 
zdaje  się rokow ać korzyści d la idei z jed ­
noczenia p ro le ta rja tu  niemieckiego, albo­
wiem grupa ta  w łonie niezależnych uczyni 
wszystko, by uniemożliwić zjednoczenie z 
socjalistam i większości. A w łaśnie w inte- 
re s ią  p ro le ta rja tu  byłoby przecież połącze­
nie się niezależnych z tą  najw iększą p a rtją  
robotniczą w Niemczech, zam iast z garstką 
neo-socj alistów, k tórzy  tv le ‘ szkody w yrzą­
dzili ruchowi robotniczem u, a i dziś jeszcze 
nie w iedzą dobrze, czy są socjalistam i, czy 
kom unistam i.
PO W RÓ T DO P A R T JI SO C JA L IST Y C Z­

N E J.
Dr. O tto  Hahn, jeden z w ybitniejszych 

przyw ódców  niemieckiej partji socjalistycz­
nej w Czechosłow acji i red ak to r organu tej 
partji, był zwolennikiem lewicy, która po 
rozłam ie w  p a rtji z lała  się z p a r tją  kom u­
nistyczną. Obecnie Halin w ystąp ił z tej o- 
statn iej, p rzystępu jąc  z pow rotem  do p a r­
tji  socjalistycznej. K rok  swój tłóm aczy 
tem, że komunizm z jego tak tyką rozb ija­
nia ruchu robotniczego nietylko nie sprzy ja 
z jednoczen iu 'tego  ruchu, lecz przeciwnie 
s ta je  mu na przeszkodzie i że wszvscy, ko­
mu droga jes t jedność p ro le tariacka ,' bez 
względu n a  różnice w poglądach, mogą się 
zmieście w  jednej p a rtji socjalistycznej.

KOM UNIŚCI. P O P IE R A JĄ C Y  RZAD  
BURŻUAZYJN Y.

Takim i są kom uniści w  wolnem  mieście 
G dańsku, gdzie zarząd  tej partji, zastana­
w iając się nad spraw ą możliwego popar­
cia rządu centrowego, jednom yślnie uchw a­
lił w  razie dojścia do skutku takiego rządu  
udzielić mu poparcia. 1 Poniew aż koalicja 
p a rtji srodkowveh (. D eutsche P arte i" , 
centrow cy i wiekszościowcy) nie posiada 
większości w parlam encie, gdańskim, u- 
chw ała zarządu  p a rtji kom unistycznej o- 
znacza caikow ite pocieranie rządu , w  w ięk­
szości swei burżuazyjnego. A  ciż sami ko­
muniści nie oosiadaią się ± gniewu, gdy 
socjaliści niezależni od <'7 asu do czasu po­
p iera ją  rząd  W irtha w Niemczech.

<w s

MONARCH ISCI.
22-go marca z racji urodzin Wilhelma It, ude­

korowali monarchiści berlińscy pomniki ka,żerów. 
Dzienniki prawicowe zamieściły artykuły hołdowni­
cze, a w wielu szkołach nauczyciele zmuszali ucz- 
niów do obchodów uroczystych.

*
*  *

W Wiedniu odbyła się przed ambasadą angiel­
ską demonstracja na rzecz Karola Habsburga, a 
trzech m anarchistów wniosło za pośrednictwem 
ambasadora 2 podania na imię angielskiego króla i 
jego małżonki, by łaskawie ujęli się za Karolkiem, 
cierpiącym jakoby głód. Ambasador cdmówil przy­
jęcia podań.

Robotnicy topieraisie  
stroje Bistro codzienne.

Zbllzka 1 ih kh .
W E  F R A N C JI I U NAS.

W  rozpow szechnionym  dzienniku pa­
ryskim , bardzo  zrównoważonym, liberal­
nym, burżuazyjnym  — znajdujem y no tatkę 
p rzed kilku dniam i podaną treści następu ­
jącej:

A u to r artykułu , k lerykalny  senator, 
spotyka w salonie znakomitego A m eryka­
nina, „m łodego" senatora, dziennikarza 
pierw szorzędnego, w ykształconego i p rze­
w idującego i zaw iązuje z nim  rozmowę. Z 
tej rozm owy dow iaduje się, że F ran c ja  jest 
na świecie izolowana, Z dnia na dzień wię­
cej. Tam, gdzie przed kilku laty  był je­
szcze d la F ran c ji entuzjazm , w czoraj by ła 
obojętność, a  dziś już naw et w idać prze­
błyski niechęci. N ie w iedzą nic o F rancji, 
opacznie tłom aczą jej postępow anie, nie 
zna jdu jąc  żadnego oporu, oszczerstw o pod­
nosi się do poziomu pewnika, podaw anego 
we w szystkich językach.

„Nie mamy propagandy Jedzietny, 
w racam y z powrotem. Pracow aliśm y, mó­
wiliśmy, naw racaliśm y. Być może, że dzia­
łalności naszej tow arzyszyło powodzenie. 
K ró tką trw ało  chwilę. M usieliśm y wrócić, 
bo nie było k red y tu  na przedłużenie dzia­
łalności naszej. Pole, k tó re zoraliśm y, po­
rosło perzem . M iała tam  i m ogła tam  ro ­
snąć pszenica albo kw iaty  —  rosnąć będą 
chw asty kłam stw  i oszczerstw . A  gdy w ró­
cą do nas, ci sami, co kredytów  nie mieli 
na opłacenie p racy  naszej, —  złap ią  się za 
głowę i w ołać zaczną pełnym , stentorow ym  
głosem na k ra j cały: gdzie była propagan­
d a? czem u nie by ła  czynna? czemu pozw a­
lam y bezcześcić imię narodu? czemu nie 
bronim y się przeciwko oszczerstw om ? —  
W tedy  już bywa zapóźno. Zdobyliśmy się 
na czvn efem eryczny, k tó ry  urodził się n i­
by jednodniow y motyl, b łysnął złotem i 
skrzydełkam i w słońcu —  i zasnął. Po czy­
nie naszym  zostaje wspomnienie, k tó re 
trw a tak  długo, jak  fala na jeziorze, gdy 
kam yczek taflę wody poruszy...

1 p isarz francuski, senator, cieszy się, 
że w ysłano do Stanów  Zjednoczonych zna­
nego kom ediopisarza M aurycego D onnay i 
znanego anglistę Cherrillona, obu człon­
ków A kadem ji, aby tam  robili propagandę 
na rzecz F rancji. P an  D onnay był niegdyś 
piosenkarzem  w  kabarecie na M ontm artre 
w Paryżu, słynnym  piosenkarzem , tak, jak  
później zbstał słynr.ym sztuko-pisarzem  i 
słynniejszym  jeszcze mówcą odczytowym. 
B ędzie jeździł po Stanach Zjednoczonych 
i czarow ał lam  w szystkie piękne panie w 
Bostonie i W aszyngtonie dźwiękiem mowy 
francuskiej.

N iejeden z nas pom yśli: dziwne czasy! 
F ran c ja  musi w ysyłać propagandystów  za­
granice, aby jej reperow eli opinję, aby 
przekonyw ali, że nie jes t im perialistycznie 
i krw iożerczo nastro joną, że w  dalszym  
ciągu i zaw sze służy M uzom. P iękna i Po­
koju?

Przedziw ne czasy! A k iedy się o tem 
u nas pisze, nie mówiąc o k ra ju  tak  starym , 
lak  znanym, tak  czczonym i tak  zasłużo­
nym, jak  F rancja , kiedy się poprostu  pisze, 
że trzeba prow adzić propagandę, to nikt 
zrozum ieć tego m e chce. „Znaczy, że chcia­
łoby się tobie albo przyjacielow i twemu 
troche p rzew ietrzyć? Czy dobrze cię rozu­
m iem ?..” —  m ó w  znajom y m ąż stanu. Ale, 
cóż począć? M ichalski zaciął się. On mówi, 
że to sa głupstw a i że na świecie szanuią 
tylko tvch, co m ają m iliardy. T rzeba tedy  
mieć m iliardy, a notem  bedą nas szanow a­
li bez W aszej, jak  mówicie, propagandy.

Prooaganda, zresztą, to  rzecz demo- 
kratvezna. nowoczesna.

Pan M ichalski, daw ny urzędnik  au strja - 
ski, nie lubi dem okracji ani nowej dyplom a­
cji, prow adzonej przez dziennikarzy i a r­
tystów, lubi s ta re  m etody upraw iane przez 
zatabaczonych uczniów T alleyranda i M et- 

j lernicha po kątach  starych salonów i w 
j półcieniu starych  świec woskowych, na  k a­

napach i fotelach krytych skórą, k tó ra  je­
szcze ośm nasty wiek pam ięta!

A  że m y jeszcze w  siedm nastym  ponoć 
znajdujem y sie wieku, tedy  po co propa- 
canda? P an  Skirm unt pomówi sobie z p. 
Poincare...

—  To nie dyplom ata, to dziennikarz...
A lbo z panem  M illerandem ...
—  To też dziennikarz...
A lbo z p. Lloyd G eorge’m...
—  To też dziennikarz i co za propa- 

gandysta nowoczesny, niczem Łunaczarskij 
albo inny sowiecki czarodziej!..

M ąż stanu zamyśli?1 się. Cóż, u  d ja ­
ska, znaczą ci wszyscy dziennikarze? Co 
się, zapraw dę, stało  z tym  daw nym  dobrym 
światem , gdzie dyplom atę poznać było mo­
żna po krótkich porteczkach, długich je­
dwabnych pończochach i po uśm iechu po­
nętnym , jak  zło ty  pantofelek „Pięknej H e­
leny" i tajem niczym , jak  stary  ogród świa­
tłem  m iesiąca zalany... Zmienił się św iat 
i tym  światem  inne rządzą m etody. M ądry 
ten, kto  z tych nowych m etod umie korzy­
stać. Jego, być może, nic bedzie królestw o 
niebieskie, ale przecież i dynlom atom  sta­
rej szkoły nie Chodziło o królestw o niebie­
skie. 1

T rzeba w yjść z kam ery izolacyjnej.

T rzeba budować, św iat poszerzać, odnowić 
obrót m iędzynarodow y rzeczy i idei, na­
m iętności i polotów. Inaczej, co będzie, co 
byłoby z tego św iata, w  którym  list z P a ry ­
ża do W arszaw y b łąk a  się w różnych zaka­
m arkach wagonów pocztow ych i czarnych 
gabinetów dni czternaście, gdzie idee p rze­
stały  wogóle w ędrow ać i wzajem  się za- 
pładniać, gdzie p anu je  m arazm  i  p ro s tra ­
cja, nuda i nędza.

A  tu  w iosna idzie i soki m łode k rążyć 
zaczynają w  natu rze . Listki pękają  na ga­
łązkach i tęsknota zapalać poczyna stężałą  
od zimy k rew  w żyłach.

H enryk Bezm aski.

Kronika sejmowa.
Dzaś o godz. 1 j>o poł. posiedzenie ko­

misji parlamentarnej Z. P. P. S.
PODZIAŁ REFERATÓW BUDŻETU.

Wczoraj na kumisji skarbowo - budżetowej do­
konano podziału referatów budżetu jak następuje:

Na generalnego referenta budżetu i ustawy 
skarbowej powołano p. Osieckiego (P. S. L.). Bu­
dżet Naczelnika Państwa objął p. Wojdaliński (N. 
Z L.), Sejmu — tow. Pączek, Kontroli Państwa — 
ks. Kaczyński (Ch. D.), Prezydjum Rady Min. — p. 
Kowalczuk (P. S. L.). Min. Spraw. Zagr, — p. Ra­
dziszewski (Z L. N.), Min. Spraw Wojsk,—p. Czet- 
w trtyński (Z. L. N.) Min. Spraw Wewn.—J>. Trzciń­
ski (N. Z. L.), Min. Skarbu — p.p. Koliscber (K. P. 
K.) i Radziszewski. Min. Sprawiedliwości — dr. 
Steinhaus (K. P. K.), Min. Przem. i Handlu — p. 
dr. Rosset (Zj. Mieszcz.), Min. Kolei — tow, Mora- 
czewski, Min. Rolnictwa — p. Gawlikowski (P. S. 
L.), Min. Oświaty — p. Woźnick: (Wyzwolenie),
Min. Poczt i Tel. — p. Rauch (K. P. K.), Min. Zdro­
wia — dr. Rottcrmund (Z. L. N.), Min. Rob Publ.— 
p. Kędzior (P. S. L.), Min. Pracy i O. S. — p. Wasz­
kiewicz (N. P. R.), Urząd Likwidacyjny—tow. Dia- 
mand, Gł. Urząd Ziemski — p. Staszyński (N. Z. 
L.), Min. b. dzielnicy pruskiej (budżet do 1 kwiet­
nia 1922 r.) — p. Al. Thomas.

PODATEK DOCHODOWY.
W komisji skarbowo - budżetowej ustalono 

granicę dodatków na rzecz samorządów od podat­
ku dochodowego, który łącznic z podatkiem na 
rzecz państwa ma nie przekraczać: do stopnia 21— 
5%, £o stopnia 41 — 8% , do 51 — 10%, do 76 — 
2u%. do 101 — 30%' i powyżej 101 — 40% docho­
du płatnika. Projektowane przez referenta prze­
kazanie samorządom 70% podatku dochodowego 
r a  wniosek wiceministra skarbu, Markowskiego, 
postanowiono obniżyć do 30%.

OBALANIE OCHRONY LOKATORÓW.
Wczoraj na posiedzeniu komisji prawniczej 

prowadzono w dalszym ciągu dyskusję nad „elabo­
ratem" podkomisji, powołanej do ujednostajnienia 
podwyżek zasadniczego czynszu komoinianego. Jak  
już w swoim czasie zaznaczyliśmy „wypracowanie" 
podkomisji dotyczy nietylko olbrzymiej podwyżki 
komornego, ale w dodatku wysunięto zasadę, któ­
ra zresztą w komisji upadła — zasadę wolności u- 
mów. Prócz tego dla upozorowania kolosalnej 
podwyżki komornego podkomisja zaproponowała 
skreślenie art. 5-go dotychczasowej ustawy, t. j. a r­
tykułu, dotyczącego płacy dodatkowej za dostar­
czaną wodę, za kanały,vwywózkę śmieci i nieczysto­
ści, na dozorcę i t, d. W dyskusji, która wyłoniła 
się nad propozycjami subkomisji, prawica głosowa­
ła solidarnie z lewicą za usunięciem z ustawy art. 
5-go Prawica głosowała za tym wnioskiem w tera 
przeświadczeniu, że dzięki poparciu niektórych 
Piastowców i Chadecji uda się jej przeprowadzić 
nadzwyczaj niebezpieczną dla lokatorów zasadę 
wolności umów czynszowych. Już na innetri miej­
scu wskazywaliśmy na to, że wolność umów jest w 
rzeczywistości podważeniem zasady ochrony loka- 
torów, polegającej na komornem, określonem usta­
wowo. Nie potrzebujemy chyba dowodzić, że nig­
dzie ustawowe komorne nie będzie brane w rachu­
bę przez kamieniczników a lokatorzy, słabsi gos­
podarczo, nie będą się mogli bronić i z konieczności 
pójdą na wolność umów.

Komisja, pomimo argumentacji naszych towa­
rzyszy posłów: Marka, Libermana i Pużaka, oraz
posła Rajcy (N. P. R.), Walerona (Wyzwolenie) i 
llartglasa (Zw. Żyd.), większością jednego głosu 
przeprowadziła zasadę wolności umów Za wolno­
ścią umów czynszowych głosowali: N. Decy, Skul- 
szczycy, Dubanowiczowcy, Mieszczanie, Chadecy i 
pos. Rajski (Witosowiec),

W ten sposób ustawa o ochronie lokatorów 
znalazła się w wielkiem niebezpieczeństwie. Ogól 
lokatorów powinien to sobie dobrze zapamiętać, 
które stronnictwa sejmowe, głoszące hasła obrony 
społeczeństwa przed wyzyskiem i lichwą, w rzeczy­
wistości otwierają drogę dla paskarstwa i lichwy 
mieszkaniowej.

BEZROBOCIE I KRYZYS PRZEMYSŁOWY.
Na wczorajszem posiedzeniu komirji do bada­

nia kryzysu przemysłowego, przewodn. p. Majew­
ski, zaznaczył, że wobec zarzutów, iż komisja nic 
nie robi, jakoteż wskutek tego, że referenci nie 
przedstawili jeszcze swych referatów — składa 
przewodnictwo.

Tow. Szczerkowski zwrócił uwagę, że zwłoka 
nastąpiła z powodu zbyt rzadkiego zwoływania k o ­
misji i przesilenia rządowego. Swój referat o za­
pomogach dla bezrobotnych i pośrednictwie pracy 
opracował już i może go przedłożyć.

Takie same oświadczenie złożył p. Średniaw- 
ski. zaś tow. Diamand usprawiedliwił swą nieobec­
ność chorobą.

Wszyscy mówcy oświadczyli, że niema powo­
du do zrzeczenia się p. Majewskiego. Po wyraże­
niu mu votum zaufania (tow. Szczerkowski wstrzy­
mał się od głosowania), p. Majewski cofnął rezy­
gnację.

Tow. Szczerkowski wniósł, aby najbliższe po­
siedzenie odbyło się w piątek, na którem komisja 
ma się zająć przedewszystkiem sprawą zapomóg 
dla bezrobotnych i robót publicznych. Wniosek ten 
przyjęto, posiedzenie wyznaczono na poniedziałek, 
9 rano.

*
* • *

Komisja odbudowy kraju powołała wczoraj 
specjalną podkomisję dla przygotowania wniosków
0 odbudowie budynków zniszczonych podczas woj­
ny. Do podkomisji wszedł m. in. tow. Hausner.

Tow. Hausner referował pczatem sprawę upo­
sażenia urzędników kontraktowych min. rob. publ. 
Postulaty urzędników zmierzające do podwyższe­
nia płacy zarobkowej komisja jednomyślnie po­
parła.

RENTY INWALIDZKIE
W komisji inwalidzkiej załatwiono w drugiem 

czytaniu sprawę noweli rządowej do ustawy z dn. 
J8 marca 1921 r., p raczem  najbardziej krzywdzące 
skreślenia udało się odrzucić. Przedstawiciele na­
si w komisji, tow. Dymowski i Reger energicznie 
bronili interesów inwalidów przed próbą zmniej­
szenia świadczeń rządowych na ich rzecz. M. in. 
na WTiiosek tow. Regera komisja skreśliła w art. 26 
ustęp b. dotychczasowej ustawy, w którym było po­
wiedziane, że inwalidom wojennym, mającym jaką­
kolwiek stałą posadę rządową lub samorządową, 
zawiesza się wypłatę ich renty inwalidzkiej. Pos, 
Toczek (P. S. L.) zażądał jednak reasumeji tej u- 
chwały, o czem rozstrzygnie następne posiedzenie.

O POMOC DLA ZDEMOBILIZOWANYCH.
Do klubu P. P. S. w Sejmie przybyła wczoraj 

delegacja Zjazdu stowarzyszenia b. wojskowych 
armji polskiej, który odbył się w Łodzi 25 i 26 b,m. 
Z delegacją udał się do Marszałka tow. Szczerkow­
ski i przedstawił postulaty Zjazdu, zmierzające: do 
uruchomienia robót w krótkim czasie; do udziele­
nia zapomóg bezrobotnym b. wojskowym; do ure- 
gulowania stosunków między biurami pośrednictwa 
pracy Stowarzyszenia, a Państwowymi i Inspekcją 
Pracy; do zlecenia ściślejszego przeprowadzenia u- 
stawy z dnia 17 grudnia 1920 r, i podniesienia sub­
wencji; do udzielania koncesji wszelakiego rodzaju 
tylko byłym wojskowym; do udzielenia b. wojsko­
wym kilku majątków ziemskich w dzierżawę; do u- 
dzielcnia pożyczki długoterminowej, wreszcie do 
wspierania Stowarzyszenia silami fachowymi w za­
kładaniu warsztatów wyszkolenia przez Stowarzy­
szenie.

Sprawa ta  ma wejść pod obrady komisji do ba­
dania bezrobocia i kryzysu.

O CZAS TRWANIA SŁUŻBY WOJSKOWEJ,
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji Wojsko­

wej obradowano w dalszym ciągu nad ustawą o po­
wszechnej służbie wojskowej, w szczególności nad 
artykułami o czasie trwania służby.

Tow. Liberman zapytywał p. Ministra Skarbu 
w sprawie zbyt powolnego zmniejszenia budżetu 
wojskowego i zażądał cyfr porównawczych z innych 
państw oraz obliczenia o ile służba 18-miesięczna 
byłaby oszczędniejszą od 2-letniej.

Min. Skarbu, Michalski, w odpowiedzi przed­
stawił dotychczasowe oszczędności, dalej zazna­
czył, że zostały całkowicie zniesione kredyty ry­
czałtowe do wyrachowania późniejszego dopiero, 
a naogół, zdaniem jego, wojsko pod względem tech­
niczno - budżetowym zaczyna już żyć życiem nie­
jako cywilnem. Na jednem z najbliższych posie­
dzeń przedstawi redukcję wydatków wojskowych 
porównawczo u nas i gdzieindziej.

Następnie jen. Sikorski przedstawił ogólne za­
dania obrony, uzasadniając konieczność 2-letniej 
służby.

KOMISJA KONSTYTUCYJNA.
Wczorajsze posiedzenie Komisji Konstytucyj­

nej obfitowało w parę momentów ciekawych. Po 
załatwieniu kilku artykułów, dotyczących techniki 
wyborczej, komisja przystąpiła do dyskusji nad 
sposobem obliczania dzielnika wyborczego. Tow. 
Niedziałkowski proponuje gruntowną zmianę syste­
mu przyjętego dotąd, ponieważ uderza on w stron­
nictwa robotnicze, wogóle miejskie i mniejsze ludo- 

*we. Trzeba wTÓcić do systemu de Hontea, stoso­
wanego w r. 1913. W związku z tym proponuje po­
zostawienie bez zmiany ustalonych okręgów wybor­
czych oraz liczby mandatów (408) dla okręgów a 
utworzenie 63 okręgu „państwowego" z liczbą man­
datów 52.

Wniosek tow. Niedziałkowskiego popierają p. 
Rosset, Tomaszewski (P. S. L. Lewica) i Fichna (N. 
P. R.). Sprzeciwiają mu się p. Grządzielski (Piast), 
bardzo energicznie, i p. Gląbiński. Ks. Dzienmckl 
oświadcza, że N. Z. L. głosować będzie narazie 
przeciwko, stanowisko ostateczne zajmie na ple­
num. W głosowaniu wniosek socjalistyczny upa­
da, zyskawszy 9 głosów; zostaje zgłoszony, jako 
wniosek mniejszości.

Wobec tego tow. Niedziałkowski projxmuje, 
aby liczba okręgów, niezbędnych dla korzystania z 
mandatów państwowych, była zmniejszona z 10 do 
3 jak było w I czytaniu. Ks. Dziennicki popiera 
propozycję i stawia ewentualny wniosek na 5. P. 
Gląbiński proponuje 8, p. Rataj 10. W głosowaniu 
przechodzi 3 większością P. P. S., Wyzwolenia, P, 
S. L. Lewicy, N. P. R„ Ch. D.. N. Z. L.. K. P. K:,
mieszczan, klubu katolicko-ludowego i żydów, prze­
ciwko Z. L. N., Piastowcom i grupie Dubanowicza, 
którą opanowuje widać żądza samobójstwa.

Wśród „Piastowców" konsternacja i jaskraw* 
wyrażane niezadowolenie.

Następnie tow. Niedziałkowski stawia wniosek, 
ażeby wolno było korzystać z mandatów państwo­
wych w 100% w stosunku do okręgowych, a nie w 
50%, jak ustalono w 11 czytaniu. Wniosek upada 
większością 15 głosów przeciwko 13, a to wskutek 
powstrzymania się od głosowania „Wyzwoleńców"
1 nieobecności p. Rosseta.

Zgłoszony zostaje wniosek mniejszości.
Dziś komisja przyślę***** do III czytania tuta-



t

„ R O B O T N I K %  c z w a r t e k ,  30 marca 1.922 r. irr. od

wy wyborczej do Senatu i podziału na  okręgi wy­
borcze.

Zastanaw ia polityka „W yzwolenia", k tóre mo­
gło powstrzymać się od głosowania nad wnioskiem, 
wyraźnie wymierzonym przeciwko klasie robotni­
czej, inteligencji i wszystkim mniejszościom naro­
dowym. A „W yzwolenie" chce wszak uchodzić za 
grupę radykalną i wolnościową.

NOWY BLOK SEJM OW Y.
Członkowie R ad Ludowych, którzy W liczbie 5 

weszli do Sejmu, nie w stąpili do żadnego stronnict­
wa; otworzyli w łasny klub, blokując się z klubem 
N, P. R. Na podstawie porozum ienia N. P. R. od­
stępuje Radom Ludowym dwa m iejsca y  komisjach 
rolnej i odbudowy. W spraw ach zasadniczych blok 
będzie występow ał solidarnie.

SPROSTOW ANIE.
We wstępie do wczorajszego spraw ozdania sej­

mowego w przedostatnim  ustępie wydrukowano 
„zwiększając podatki knnsty tu^ffte ... R ząd staje 
potulny... przed żarłocznym molochem -paskar­
skim”. Powinno być oczywiście: „zwiększając po­
da tk i konsum cyjne i t. d " .

***
Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia 

Sejmu o godz. 4 po poł. przewiduje:
Głosowanie w drugiem czytaniu nad ustawą o 

uposażeniu profesorów sźkół akadem ickich i nau ­
kowych sił pomocniczych. Ewentualnie trzecie czy­
tanie ustawy, D alszy ciąg dyskusji nad sprawo­
zdaniem  korłisji skarb.-budżetow ej w przedm iocie 
ustewy o podatku od zbogucenia się przez nabycie 
nieruchomości i przez sp łatę  długów hipotecznych. 
Spraw ozdanie komisji skarb.-budżetowej o wnio­
skach nagłych pos. Osieckiego i tow. i pos. P onia­
towskiego i tow. w sprawie zmiany ustawy z dnia 

,29 m aja 1920 r. o opodatkow aniu spadków  i daro­
wizn. Spraw ozdanie komisji skarbowo-budżetowej 
o ustawie w przedm iocie podwyższenia opłat stem­
plowych na obszarze b. dzielnicy rosyjskiej i aust- 
ijack ie j od akcji, względnie aktów  zaw arcia spó­
łek akcyjnych. Trzecie czytanie ustawy w p rzed­
miocie przedłużenia okresu urzędow ania organów 
sam orządowych na obszarze b. zaberu rosyjskiego. 
Spraw ozdanie kom isji skarbowo-budżetowej i o- 
światowej o wniosku p. Wożnickiego i tow. w sp ra­
wie natychmiastowego oddania gm athu przy  ul. 
K rakowskie Przedm ieście Nr. 36 w  W arszawie na 
użytek państwowego sem inarjum  nauczycielskiego 
im. Konarskiego. Spraw ozdanie komisji oświatowej 
c wniosku nagłym posła Zamorskiego w sprawie 
Wyższej Szkoły Handlowej w W arszawie. S p ra­
wozdanie komisji adm inistracyjnej w  sprawie usta­
wy o dowodach osobistych. Sj*rawozdanie połą­
czonych kom isji adm inistracyjnej, prawniczej i 
miejskiej w przedm iocie ustawy o obowiązku za­
rządów  gmin miejskich dostarczania pomieszczeń. 
Nagłość w niosku posła tow. Czapińskiego i tow. w  
sprawie nadużycia haseł religijnych dla agitacji 
przedw yborczej przez kler polski, a w  szczególno­
ści w  sprawie „listu pasterskiego biskupów pol­
skich".

Irofiifea v polityczna.
W  W arszawie bawi delegacja kom itetu dla o- 

hrony praw  uchodźców ze Śląska Cieszyńskiego 
pod przewodnictwem p. Mayzla, w sprawie zatw ier­
dzenia darowizny 27 morgów grantu z. kompleksu 
dóbr żywieckich na rzecz budowy domków robotni­

czych dla uchodźców ze Śląska Cieszyńskiego. De­
legacja otrzym ała zapewnienie od prezesa G ł. U- 
rzędu Ziemskiego, K iernika, że spraw a będzie dziś 
rozpatryw ana na Radzie Ministrów.

D ELEGA CJA  POLSKA NA KON FERENCJĘ 
GENUEŃSKA.

Skład delegacji na K onferencję G enueńską jest 
następujący: Delegaci Rządu: m inister Skirmunt,
przew odniczący delegacji na konferencji i m inister 
N arutowicz, Zastępcy Delegatów: p. S trassburger, 
w icem inister Przem ysłu i H andlu, p. A. W ieniaw ­
ski, kierownik B iura D elegacji G enueńskiej, p. A. 
Zaleski, m inister pełnom ocny i poseł Rzeczypospo­
litej Polskiej vi Rzymie, p. W. Jodko, m inister p e ł­
nomocny i poseł Rzeczypospolitej Polskiej w  R y­
dze, Zastępca K ierow nika B iura Delegacji, p. Fr. 
Pułaski, m inister pełnom ocny i poseł nadzw yczaj­
ny, Szef B iura Prasowego — p. J .  Targowski, m ini­
ster pełnom ocny i poseł nadzw yczajny. Z ram ie­
nia m inisterjum  Przem ysłu i H andlu p. J .  H usarski 
oraz eksperci p.p. Iwański, Rose, Bohdanowicz, Ro­
gowski Z ram ienia M inisterjum  Skarbu: p. S. M a­
kowiecki, dyrek tor departam entu, oraz eksperci pp. 
Jastrzębski, Szarski, Fajans. Z ram ienia M inister­
jum Kolei Żelaznych: prof. J .  G eysztor oraz eks­
perci pp.: F rank  i W ereszczyński. Sekretarz Ge­
neralny, p. R. Knoll, radca  poselstwa. Pozatem  bę­
dą 'wzywane w  m iarę potrzeby następujące osoby: 
pp. Ciechanowski, radca pos. w Londynie, p. J , Wie- 
lowiejski, radca  pos. w  Paryżu, p. Z. Doleżal, ra d ­
ca handlowy w  Paryżu, p. Mrozowski, z komisji od ­
szkodow ał^ w Paryżu, p. Leon Babiński, radca  
prawny M. S. Z , p łk . Barber, doradca techniczny 
w Min. Kolei Żelaznych. (P.A.T.).

POŻYCZKA ANGIELSKA DLA POLSKI.
Delegacja P. K. K. P. pow róciła onegdaj z Lon­

dynu i przyw iozła uk ład  zaw arty z grupą banków 
londyńskich, na czele której stoi jeden z dyrekto­
rów Bank of England. Suma pożyczki wynosi, jak 
już uprzednio donosiliśmy, 4 miljony funtów szter- 
lingów, co przy dzisiejszym kursie równa się około 
70 mil jardom  m arek polskich, czyli praw ie trzeciej' 
części banknotów  w obiegu. Jak o  gw aiancja zosta­
ły  przyjęte w pierwszym rzędzie sumy w  m arkach 
polskich, kredytow ane bankom angielskim na ra ­
chunek P ,K. K. P , S topa procentowa jest bardzo 
umiarkowana, rów na się bowiem pryw atnej stopie 
dyskonta na rynku londyńskim z dodaniem nie­
znacznej prow izji i łącznie wynosi nieco wyżej 6%  
w stosunku rocznym (A.W.). ,

ROKOW ANIA W  SPR A W IE TRAKTATU. 
HANDLOWEGO POLSKO - SZW AJCARSKIEGO.

W  związku z rokowaniam i w sprawie zaw arcia 
trak ta tu  handlowego polsko - szw ajcarskiego poseł 
szw ajcarski, bar. Pfyffer d ‘Altisho£ęn, w yjeżdża do 
Szw ajcarji. Dotychczasowe rokowania pozw alają 
wnioskować, iż niedługo tfak ta t handlowy zostanie 
zaw arty, co praw dopodobnie nastąpi po powrocie 
p. Pfyffera ze Szw ajcarji. (A.W.).

2*
*  *

Komisja G łówna Sejmu W ileńskiego postano­
w iła jednom yślnie w ysłać delegację do N aczelnika 
Państw a w celu zaproszenia go do W ilna. Do de­
legacji w ybrano posłów Krzyżanowskiego, Rutkow­
skiego i H alkę.

*  v

Były m inister spraw  zagranicznych, książę Eu­
stachy Sapieha, został zaproszony przez R adę Li­
gi Narodów na członka komisji rozbrojenia w Li­
dze Narodów. (P.A.T.). t

Na przemówienie p. prezydenta Meje- 
rowicza odpowiedział Cziczerfin, stwier­
dzając, iż Rosja sowiecka podziela zapa­
trywanie Mejerowicza na cele konferencji.

Po zakończeniu posiedzenia plenarne­
go 5 głównych przedstawicieli państw za­
interesowanych odbyło konferencję, na któ­
rej ustalono porządek dzienny obrad kon­
ferencji.

Dalszy ciąg narad jutro. Ju tro  przewi­
dywane jest również zamknięcie konferen­
cji. Żadne komisje obradować nie będą.

Ryga, 29 marca. (PAT). Dziś o g. 5 
po południu u prezydent-i republiki Tschak- 
stego odbyło się przyjęcie dla uczestników 
konferencji, wieczorem zaś w  operze przed­
stawienie galowe.

Przed Genuą
LLOYD GEORGE PRZED KONFE­

RENCJĄ.
Londyn, 29 marca. (PAT.). (Reuter). 

Dzienniki donoszą, że niema już w gabine­
cie rozłamu z powodu konferencji genueń­
skiej. Wczoraj na konferencji minisferjal- 
nej wyrównano różnice zdań. Dzisiaj przed 
południem Lloyd George przewodniczył na 
posiedzeniu gabinetu, na którem omawiano 

: sprawę konferencji genueńskiej i sprawę 
votum zaufania. Następnie odbył się ban- 

I kiet, na którym Lloyd George wygłosił mo- 
■ wę. Omówił on ogólne położenie politycz- 
j ne. Przemawiał także Churchill. Jak  się 
( dowiadują dzienniki, Lloyd George oświad- 
i czył, że gabinet ustalił formułę votum zau­

fania. Dziś po południu Lloyd George był 
na posłuchaniu u króla. Wieczorem pre- 
mj^r wyjedzie z powrotem na wieś.

TAKTYKA POINCAREGO.
Paryż, 28 marca. (PAT.). Agencja Pla- 

vasa donosi, że na jutrzejszem  posiedzeniu 
rady ministrów ustalony będzie skład de­
legacji francuskiej na konferencję genueń­
ską. Poincare sądzi, że nie może oddalać 
się z Paryża w chwili, gdy zwierzchnik pań­
stwa jest nieobecny. O ile chodzi o otwar­
cie konferencji w dniu 10 kwietnia, to fran-. 
cuski prezydent ministrów nie będzie w 
niem uczestniczył. Prawdopodobnie po po­
siedzeniu wstepnem oraz paru innych,’ któ­
re będą wypełnione obradami natury ogól­
nej, konferencja prowadzić będzie swe 
prace przedewszystkiem w komisjach. Są­
dzą powszechnie, że konferencji potrwa o-

koło dwu miesięcy, to też jest rzeczą mo­
żliwą, że po powrocie M illeranda, Poincare 
uda się do Genui, aby wziąć udział w koń­
cowym jej okresie. W owym czasie zakoń­
czy się omawianie projektowanych uchwał 
przez poszczególne delegacje. Wiadomem 
jest wreszcie, że kwestja uznania rządu so­
wietów będzie poruszona dopiero pod ko­
niec obrad konferencji.

SPRZECZNOŚĆ POGLĄDÓW.
Paryż, 29 marca. (PAT.). (Wied. B. 

Kor.). „Petit Parisien" donosi, że Poincare 
i lord Curzon omawiali szczegółowo pro­
gram konferencji genueńskiej, co do które­
go istnieją jeszcze pewne różnice zdań mię­
dzy rządem francuskim i angielskim. Rząd 
angielski, zaznacza dziennik — życzy sobie 
mianowicie, aby na konferencji omawiana 
była również szczegółowo kwestja rozbro­
jenia na lądzie oraz kw estja odszkodowań, 
czemu sprzeciwia się rząd francuski.

— Delegacja rumuńska tnia •hcfflifarie&ciję gemtefl- 
aką asstata ustalana w następującym stóaidzi:©: Jan 
Brałitamo— [prezydent miMstayw, Dusa — minister 
spraw zagranicznych, Kśriiaiwieapui i  Stedteuneaou — 
izeczoffltuawcy fmanscwi, Roseetai], Antcnescu i  P©. 
J&vcin—.rzeczoznawcy sądowi, Popescu — dfa spraw 
tomainitecji, wreszcie pułk. Thomas, FLoioder i  Le- 
peaiatu.

— B a delegacji sowieckiej, jadącej przez Ry­
gę do Genui, oprócz dotychczas wymienionych 
czte:.ków, ma też wteżeć prezes głównego trybu­
natu rewOtacyjinego—Krytenlko.

Monarchiści rosyjscy działają

TELEGRAMY.
Podróż ministra Skirm unta

KONFERENCJE W  PARYŻU.
Paryż, 29 marca. (PAT). Minister 

Skirmunt spożył śniadanie z ambasadorem 
włoskim Sforzą. W czasie śniadania poru­
szono szereg kwestii, związanych z konfe­
rencją genueńską. Rozmowa miała charak­
ter niezwykle serdeczny. Po godzinie 2-ej 
minister Skirmunt przyjął przedstawicieli 
prasy paryskiej, wobec których wyjaśniał 
zadania polityki zagranicznej polskiej oraz 
cele, jakie przyświecać będą delegacji pol­
skiej na konferencji genueńskiej. O godzi­
nie 3-ej minister Skirmunt był przyjęty 
przez prezydenta M illeranda, z którym od­
był godzinną rozmowę. O godz. 7-ej wieczo­
rem minister odbył dłuższą naradę z Poin- 
carem. Wieczorem poseł Zamoyski urzą­
dził przyjęcie na cześć ministra Skirmunta. 
Na przyjęciu byli obecni między innemi ge­
nerał Weygand, Peretti, Dellarocca etc.

POLSKA NA K O N FEREN CJI GENUEŃSKIEJ.
WYWIAD Z P. SKIRMUNT EM.

Paryż, 29 m arca. P.A.T. M inister spraw  zagra­
nicznych Rzpltcj Polskiej, Skirm unt, udzielił w po­
ciągu, wiozącym go do Paryża, wywiadu p rzedsta­

wicielowi A gencji Havasa. M inister oświadczył, 
że uw ażał za rzecz nieodzowną p r/ed  konferencją 
genueńską zetknąć się z francuskim fn-ezydentem 
ministrów, zaznaczając, żc od chwili zwołania kon­
ferencji sta ra ł się, aby Polska nie by ła  odosobnio­
ną i pracow ał w tym kierunku, aby na konferencji 
działała  wspólnie z F rancją. Sytuacja geograficz- 

’ na Polski nakazyw ała jej zbliżenie do M ałej Enten- 
ty  i do państw  bałtyckich; z tych względów zaw ar­
to przym ierze z Rumlinją i uk ład  z Czechosłowacją, 
w tym duchu były prowadzone obrady w Bukaresz-' 
cic i Belgradzie, tak i cel m iała konferencja z pań­
stwami bałtyckiem i, odbyta w W arszawie. M inister 
podkreślił wybitnie pokojowe cele powyższych ro­
kowań, k tóre opierały  się na idei wspólnego przy­
gotowania się do konferencji genueńskiej, zazna­
czając, że w  wielu kw estjach państw a doszły do po­
rozumienia. W  celu zbadania i rozstrzygnięcia 
reszty spraw  Polska utrzymywać będzie nieustan­
nie ścisły kontakt z wymienionemi państwam i. Na 
koniec m inister podkreślił, że przyw iązuje wagę do 
tego, aby przed konferencją genueńską porozumieć 
się ta k ie  z rządam i w Londynie i B rukseli i zazna­
czył, że w czasie konferencji zamierza w ejść w 
kontakt z rządem włoskim.

(

ZAMACH NA MILUROWA W BERLINIE
Berlin, 29 marca. (PAT). W czoraj wie­

czorem w sali Filharmonji, podczas odczy­
tu przywódcy kadetów rosyjskich Miluko- 
wa, z pośród publiczności padło n^gle kil­
ka strzałów rewolwerowych w kierunku po- 
djutn, na którem znajdował się Milukow. 
Milukow nie został ugodzony, kula trafiła 
natomiast kadeta b. rządu Kiereńskiego, 
Nabokowa, który padł trupem na miejscu. 
Padło później jeszcze parę strzałów, które 
zraniły kilka osób, m. niemi ciężko— żoną 
pewnego rosyjskiego redaktora. Na sali po­
wstał olbrzymi popłoch. W  czasie zamie­
szania zraniono jeszcze jedną osobę. Uwię­
ziono 2 osoby podejrzane o zamach. Jedną 
z nich jest b, porucznik rosyjski Szabikcw, 
nazwiska drugiego sprawcy jeszcze nie 
stwierdzono.
ZAMACH — DZIEŁEM MONARCHIS­

TÓW ROSYJSKICH.
Berlin, 29 marca. (A. W .). Natych­

miast po wystrzałach, od których padł Na- 
bokow, wybitny działacz partji konstytu­
cyjno - demokratycznej, wydawca gazety 
,,Rul“, wskoczył na estradę jeden ze 
sprawców zamachu i zawołał: „Jesteśm y
monarchistami rosyjskimi, ukaraliśmy Mi- 
lukowa za zdradę przeciwko caratowi".

Zabójców ujęto na miejscu, nazwisk ich 
jednak dotąd nie stwierdzono. Zamach stoi 
prawdopodobnie w związku z odbywają­
cym się właśnie w Berlinie kongresem mo­
narchistów.
SZEROKI SPISEK MONARCHISTYCZNY

Berlin, 29 marca. P.A.T. „Vossische 
Zeitung" dowiaduje się, że śledztwo poli­
cy jne wykazało, iż monarchiści rosyjscy 
pianowa! i cały szereg zamachów, a zamach 
na Milukowa miał być pierwszym z tej se- 
rji. Szabelski-Bork przesłuchany zeznał, 
że wziął sobie za cel życia zgładzić ze świa­
ta prześladowcę cara. Dziś przy placu Nol- 
lendorfa odkryła policja zebranie monar­
chistów rosyjskich.

ARESZTOWANIE MONARCHISTÓW 
ROSYJSKICH W RYDZE.

Ryga, 29 marca. P.A.T. W czorajszej 
nocy aresztowano w Rydze szereg emigran­
tów rosyjskich, przeważnie byłych ofice­
rów. W śród aresztowanych znajduje się 
księżna Liven. K rążą pogłoski, jakoby a- 
resztowania te  pozostawały w związku z 
zamierzonymi przez aresztowanych zama­
chami na dygnitarzy sowieckich. W  każ­
dym razie aresztowania są skutkiem wy­
krycia rosyjskiej organizacji monarchis- 
tycznej w Rydze.

stos I:
Moskwa, 29 marca. (PAT.). Wied. B. 

Kor.). Dnia 27 marca otworzył Lenin 11-ty 
kongres komunistów'. W  przemówieniu po- 
witalnem zaznaczył Lenin, że głównym ce­
lem obecnego kongresu jest wzmocnienie 
jedności partyjnej oraz zastanowienie się 
nad sposobem współdziałania z innemi 
stronnictwami ftomunistycznemi na zacho­
dzie. Dokonano następnie wyborów do za­
rządu partji. W ybrano między innemi: 
Lenina, Trockiego, Zinowjewa i Kamieme- 
wa.

Po wyborach wygłosił Lenin przeszło 
3-godzinną mowę, w której r o z w in ą ł  zasa­
dy nowej polityki gospodarczej Rosji. W 
toku przemówienia Lenin zaznaczył mię­
dzy innemi, że Rosjanie pojadą do Genui 
nie jako komuniści, lecz jako kupcy.

Konferencja w Rydze
Ryga, 29 marca. (PAT). Dziś o g. 11 Ys 

v łotewśkiem ministerjum spraw zagranicz­
nych otwarta została konferencja państw 
>ałtyckich z udziałem Rosji sowieckiej. J a ­
to reprezentant Polski bierze udział w 
konferencji poseł Jodko. Ze strony Rosji 
norą udział: Cziczerin, Litwinow, Joffe,
Tureniew i dwóch sekretarzy. Przedstawi- 
rielstwo Łotwy składa się z prezydenta mi- 
listrów Mejerowicza, ministra skarbu Kal- 
lina i ministra komunikacji Pauluka. De- 
egaci Estonji — Strandman i Markus nie 
jrzybyli jeszcze do Rygi, wobec czego Es-

tonję reprezentuje na konferencji miejsco­
wy poseł Seljama. Finlandja bierze udział 
tylko w charakterze informacyjnym; re­
prezentuje ją miejscowy charge d'affaires 
Sylvander. Generalnym sekretarzem kon­
ferencji jest Łotysz Wesman.

Posiedzenie plenarne konferencji otwo­
rzył prezes ̂ ministrów łotewskich Mejero- 
wicz mową, w której witał zebranych oraz 
zaznaczył, iż celem narad konferencji jest 
utrwalenie pokoju i ustalenie stosunków e- 
konomicznych między reprezentowanemu 
na konferencji państwami.

mm
R ZYM , 29 marca. (PAT.). (Havas). — 

Dzienniki włoskie w Trjeście i we Floren­
cji donoszą o śmierci Lenina.

I l i i !  t a f l ó w
UZUPEŁNIENIE KOM. ROZBROJENIA. SPRAW A 

KOLONISTÓW NIEM IECKICH W  POLSCE.
Paryż, 28 m arca. P.A.T. (Havas). Na ponic- 

działkowetn posiedzeniu R ad i Ligi N arodów om a­
w iała kw estję uzupełnienia komisji rozbrojenia, u- 
iworzonej na pierwszem zgromadzeniu I.igi N aro­
dów w grudniu 1920 r. Do komisji tej nie pow oła­
no wówczas wcale przedstaw icieli Polski. Na po- 

» niedziałkowem posiedzeniu R ada Ligi Narodów na

wniosek Askenazego m ianow ała b. m inistra spr. za­
granicznych, E. Sapiehę, członkiem komisji. Człon­
kami komisji rozbrojenia mianowano również lorda 
R oberta Cecila, jako przedstaw iciela dominjów an­
gielskich, b. prez. Związku Szwajcarskiego, A dora, 
jako reprezentanta Szw ajcarji, oraz N ittiego, jako 
przedstaw iciela Włoch. Prezydentem  komisji po­
zostaje nadal Viviani.

Na wtorkowera posiedzeniu R ada Ligi N aro­
dów, zmuszona odłożyć do następnego posiedzenia 
dyskusję nad mem orjałem polskim w spraw ie w y­
dalania kolonistów niemieckich, postanow iła w yra­
zić1 życzenie, by w ydalania le zostały odroczone a i  
do tego czasu. A skenazy złożył deklarację, za ­
strzegającą rządow i polskiemu prawo do w yda­
w ania decyzji sądowych w tej kw estji i  obiecał 
przedłożyć swemu rządowi życzenie, wyrażone 
przez R adę Ligi Narodów.

p o s t a n o w i e n i a  r a d y  u g t .
Paryż, 28 marca. (PAT), Havas. Rada Ligi Nb* 

j rodów zako muniikowala na daisdej sziem zebraniu: pu» 
bliczoiem dacyzęe, powzięte w sprawie: ńbrojeó, n- 
chcdźeów rosyjskich, zagłębiła Saary, kcmfereacp 
wansBaiWskfej, oraz konferencji genueńskiej. Bada 
powierzyła itomfeji dla epraiw Ligi Naro­
dów wykonanie zarządzeń, ustalonych praez boni©. 
reoicję warszawską, oraz upoważntLte sekretarza ge­
neralnego Ligi do podjęcia komieczmych środków 
t r  celu 'Wystania na konferencję genueńską pned- 
jtaiwiicieU organizacji: techlaicanych Ligi1, o®a* nie­
których czfaników sekretariatu generalnego.

a
Gdańsk, 29 marca. ('A. iW,). Senat iWo&nfcgo nsża

sta Gdań.-tka wręczył 29 to. irt. wyigobaieimiui bonnaisa 
lzow i Ligii Narodów protest przeciw  rozsifiray^aalę 
c;kt prezydenta rady portowej iptójsawodba Segjaad

\
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nr epawwfe wylbwro mrtejsca w pcmoi© gdańskim dl* 
arounacji i  znoiierjaiiów wybuchowych praearaeeo- 
nyrh dta Belski.

•PtascAwtoo teg1 dwcyajf, jEjk -w iw w , założył 
rówaueż protest J Rząd póMoi.

Hi Oifsyi lliili
Omepdrj wieczorom o gwfa. Ill dotamnoo na 

dw om t w1 iKn&SeWBlffiiej Hcaca© nelpaldtu ma oficera 
trwouskśego, któroma aadtao  S diężikte uderoeróa 
w  głowę. Poważni© rannego oficera adtwtiieajiomo d» 
pobLrćcitogo feoóeh*. gdzie udizieikmio mu pferwsaąj 
pomocy iedc&rsflanej.

*
*'* .

„Gotoec Śląski* donos'1: W edług ‘Wiadomość; a
RaeOboraa, w  nocy z cslwartiku ma iprątełc ulbtogy 2®- 
trzpmaA: Pmsmcuzi transport broni, składający sto a 
13 wagonów. T ransport ten wysilany Ibyf z l ip sk a  
do itaaźnri m-Jejr-ktej w Ratóibortał, jako o m n e  móę* 
ao. Deteze dochodzenia ŚtwiordHBy, że ekanżiśtooiwia- 
ny pracz Franrnrzów transport jwaterjoln iwojemmegto 
& m dał suę o n  z 18-iu lecz z 20 tu  wiegcoów.

lafeii li
— Donoszą a Sisainghsyjtt, że kzfflni KoreaAcSy-

ków wćkrwtało zamordować 'b. 'ministra japońskiego 
Tanaka, prejezeac penvna iłośc osob odniosła ramy,

  Dateansk „Sba:mpa'“ podaj© z Gemm, ze 200
kwralbifciierów strzeże hotelu, przeznaczonego dta 
delegacji ibotsoewddkiej.

— Ziiniffwiew, przestał być prezesam sowueta p©- 
*emSjursfc'regio, Na jego miejsce wybrano SmMtaowia, 
dccwi-h*rsKr\ u prezesa (ReiwfcouOTi syberyijaktegjo,

  W Baaiteryooslaaviai a taw izm ©  50 wypad­
ków cholery.

— Prezydent miiraiisftrów Wi^ertfeiicfa hr. Be* 
tfctesn wyrazi! opluję, że związek siaddluinajskj nae 
jest pożądany, ponieważ oeitiacza’by om tyBko pray- 
■wmóoeaie dawnej mooarchji awslro ■węg.orskrej pod 
inną nazwą.

— Onegdaj ■wiecacmenn odbył się uroczysty !ban- 
ktet w1 Kwiryna!® na cześć beOigjrjsklej pary króiliew" 
sicie i. Król wSorIcI wzniósł toast po •włosku, ma 
który po francusku adpowiedziat król belgijski,

— Dla ukoucaenia rokowań mtemiefko-fińskiich 
w aprewfe zwrotu Knkindj; okrętów fiósfcidi i  ach 
fcdmnków, telór© podczas wojny 'były skonfiskowa­
ne pmaea  iNfemcy, praedHtawfciieiBe Finitadjj' naJadlzą 
się do Berfima dla znfcończianiita rokerwań.

—  Red® jMiecfcynar. zwiadem towarzystw Czer­
wonego ’Krzyża odbyła piemanae poatigdzemito, na 
Jstńrem dtofecraafei wyboru piwaydiMtta rady Obrano 
p«'Ksyid|eJ..itia D aragę‘a —senatora 'belgijskiego.

—  'Wczoraj rozpoczęli w  Łoidsa strajk imajstro- 
wźe fabryczna.

Rud rttoiniczy.
im isrtl

Odczyt. Dziś o godz. 7 wiecz. w loka­
lu OKR. (Al. Jerozolimskie 6) znany i za­
służony działacz socjalistycznego ruchu u- 
tóaińskiego tow. Mikołaj Hankiewicz wy­
głosi odczyt z cyklu n. t. „Historja nowo­
czesnego socjalizmu11.

Dzjetiuca Mrtk8tcw»k». Dzóś o godz. 5 ‘/ j  w  ®o- 
ksliii, dzteJnicy (Ragateta 12a) odbędzie się posSe- 
rlżenie tawnatieftu.

Dzielnica Wfcla.Cry,4e. Dziś o god's. 7 w Joba-
Im dSielłn&cy (Wolaka 44) w ykosi odczyt dr. Kas-1 
przatk.

Z DZIELNICY WOLSKIEJ.
28 'b. an. odbyło się  ogólme zebranie czkmków 

Wolskie; KPS., oca którem tow. T. D’«- 
gmsEorwsdci wygfosiS r-efnratt ,,0 zadatokuch po&kiPj 
kfasy tobotoiiczej*, .poezjom iwyiriiązrla s-ję ożywilona 
dtyinus^. w  której przyjmowa-lii wdiziial tow.: iPitec- 
M, DewaidkS, Witek, Korwcitczyk, RwinibaMci i  -inni. 
Po t̂iatmowiiono urządz/jć sBereg imasewydi zebrań po 
tobrykaeh z Udziałem wybiltniych imówców z pośród 
postów soejalistyasnycih i  OKIR-u. Poetairaoftviioino 
*®Miw66 dtateWecwą szkołę agiiltetoaów i  co tydlseń 
urządzać zelbram is, na których pasrrraególini: towa- 
r®y®te retertnva^ będą kotejino spmar,\y ma‘jbKr<iz)i)ag 
Obchodząc© klrjsę rebotaiezą.

Ołos? c z y ł e l n l h f i w .

W  fabryce Borman i Szw edt...

Jestem bezrobotnym. W czwartek, dn. 23 mar­
ca, znalazłem wreszcie zajęcie w fabryce Barman 
i Szwede, jako ślusarz. Na podstawie przedstawio­
nego przezemnie świadectwa z fabryki, gdzie pra­
cowałem poprzednio, oświadczono mi, że jestem 
przyjęty do roboty i mam jedynie zgłosić się we 
wtorek, aby mię. zbadał lekarz fabryczny.

Wobec tego, nie szukałem już pracy, spokojny, 
iż mam wreszcie zajęcie i skończy się nędza moja 
i rodziny. Gdy jednak we wtorek zgłosiłem się do 
fabryki, dyrektor oświadczył mi, że mnie nie przyj­
mie, gdyż „niema roboty". Podobno na moje miej­
sce phzyjęto tymczasem kogo innego.

Czy zarząd fabryki powinien postępować w ten
sposób?

Robotnik.

LU i!

Telegrami
LILIPUCI, w y je ż d ż a ją

dziś z Paryża d o  W a r s z a w y .

JÓJ

Z prowincii
Zduńska, Wola.
(Karaspo®d'r'|D»ia własna),

©ma 27 m arra r, b. vf mieści© aiasBe-m odbył 
się wice poflitycEdy, z w o te y  praea iPIPS. Na mi'©c 
ion przybył© ckcuo 2ó00 r-obotnuków.

Wuec zagaił i  .praewedukczjt tow. Mażuchow-Jki.
Tc,w. pc-sei Saczerkuwski w godaimmeim prze- 

tnówieiniu sJbainakteryzov.al dtóatailtacBC w  Sejrani© 
Z. F I’S, i ipoddat ostoej ibnyft'c© stenowitsko -prawi- 
cy  acjimo^ej, a  natatępma© sztoalirwą dis aiatoctóć p ar. 
iji NlPIł., podrajar,' jajco ffl-zykład. aaeh'0T,iarai© srję 

w  ostatejin dzikim strajku w praam, włótorils- 
yim, totóa© v.ywokA) wielilci© obufraei:i© w  masach. 

Nasląpni© tow. Sccterkowski, Umówi!’ sprawy Sadly 
Miejstaa&j m. Zduum-Wolii i  dyktatotrstóe postęp:;wa­
rn© p  .starosty Stefańskiego.

featępnóe praamaiwW tow. kfeżutfaowalki, który 
mówi,!; o e3!asiaaeai sttiUKWBku 2żw,iąaku kteisowc-go 
i wsfcsEywc! na tlemcgog czną, ohfurimą robotę NtRR. 
a rsa  scikodiMiWH działalność Zror. „Praca^, diaitoj oa- 
wwJywa* db monmaliłcgo iwpfecaimiia 'wtkja-diofK dio 
Związku j  pcęketr^ia go.

Zdbram.i przyjęli jedtn'Ogfei&ntie rezsluęję, ś [Iw;©t. 
dasającą stayncaó Bten-iwiskr. KJifbu poselskiego 
partji PIPS, w, dotychczasowej polityce. RezHsLucja 
potępia dtlrtabarsk:© postępowBuie p. starosty Ste- 
ffi^iilogo, który ofe <hcaal BaltwtoTdtzić sluszmego 
wybora ua buawijtTaa. tow. Każmlercaste talk, i© 
■wbrew' wr.ota&c^ci R. m . aaimiamcwano burmisiaTiero 
i wmtebuflroistTzem sługusów bjrżtrazji. Na-rtępnii© 
rraołucja dm raga -a ę mnajpcisania natyielMiMast 'raowyich 
wybaiów dio Rrdy Miejskiej w- Zd»jńskieijAWłi.

Jak wlaiiciroa, z powyż-aej przycnymy fralkcja 
radnych PIPS, i żydfai w-ystop,* ® r , M, Wobec te ­
go. ż© R. M. ni© wynrap-.uegy, quorum, aostołla 
rozwiązana, aife asobych wyborów dotycłicnas ' ni© 
roEpasaao.

Związek Prac. Miejskich (Warecka 7 m. 4).
WzyWmy wasjiatikiich całol.ików Zteirrąidiu iZwiąrku 
na koimfetrecoję nr; ędzjyawiązkciwą ,na dizśeó 30 imar- 
es t. b. pumkltluialnfi© o g. 630 pp. w tobalu Zwtim- 
ku (Warodka 7 m. 4).

( ZWIĄZEK PRAC. MIEJSKICH W POLSCE.
Od d. 24 i  25fIX nb. r., t. j. od: I Zjazdu -delrgaitów 

Ziw. Prac. Miejskich w  Polec© — OTganniE-acja Zwiąż, 
ku postępuje coraz bairdadej napnzód.

Zarząd Główmy Związku postaniaw-ię uchwałą 
swą 55 dinlig, 15 marca r. b. zorgiaaćzowKć 4 Seiane- 
tarjaty Gikręgotwe, a  jniamoiwiioi©: Wairasaiwski — 
z, siedzjifbą w  WlansBaw:©, 'Warecka Nr. 7; Lodiai z 
siedttiiibą; w! Lodzi, ul. Dzietna 44; Krokowsiki a sie­
dzibą w  Kitóiko-wie, tymczasowo iD,umajeiw’stoiSego 5 i 
Pozmańsko Potnwmsiki z siedź:,bą w  iPoaoaniiuJ

Pod wraględem. terjitorjaliyin wyż. wyan. »e- 
kretaijafy okręgowe ipodtegnlją: w  Okręgu War-
SMiwtsk'iiai: -wechodnua pokć 'kraju (główmie po pra­
wym bralegu Wiisly) z miastrimi: Warszawą, Si-edł- 
oamJ, iPIcołalem, Wiłoclaiwkiem, Groclmeni. Suwał- 
fcimi, Biailymish.tkiean, Baraeśofem-Iiteiwiski.m, Biń- 
slciem, Lublinenn. Ch-efcnein, Łoanżą, Kowlem, 
KraemieiAoem, Luckiem:, Równem i  Wilnem.

W Okręgu Łódzkim — Zw. Zła,w. rob. miejskich 
Łodzi, Piioifirkoiwa, Częsuochowy, Radołnźa, Kafisaa, 
K.tetc, Sosnowca, Będzśhat, Zaiwiierc-iia, OzeHadtzii, Dą­
browy Górniczej, (Radomia, Tomaszowa IRiaiwistóego 
i  ,Zgierza.

W Okręgu Krakowskim — mteisto: Kraków,
CSeszyn, Bielsk Kisła, N. Sccz, Kaimów Rzeszów, 
Praeimyśł, Drohiabycz, Kołomyja, Sianrisławów^ 
SiG'j, Taftaopott, Jarosfaw i Saanibor.

W Okręgu poar,ańsk;> - Pomersk'm —  mSadta: 
Poznań, (Bydigcssca, To-pjń, Gnudtsiąda, Gnibeno i 
Ir.Kwroclaw.

Te 4 ckręgi clbsadizoiti© zostają prze® eekretn- 
rzv ekręgorwych. Ntowątpliwię. powyfens zarzą,lże­
nia organizacyjne praynteymią się  do nenwoju Zv,ii®s. 
ku, ©fetrwtająe towwrzyaKwn >pra!(w\uni:fcotni mtojakim 
orgiEinizoiwainiLe, się dla wipjlłd ekc-'acimrczinej. (Pray 
ongianaziacji Związku ogromną rolę odegrać mogą 
socjalistyczaii daioiactie sarnicamąctowi  ̂ radini miiojscy 
i An ,

To też Z«ra. KH. pcstammvil bwiócćć się do 
wszystkich dżiaiaczy rofboćniczydh, ® w  szczególności 
do, radmycih S'Dejtelfe.tycnayxih o pomioe w orgajmizio- 
AVbniu praoorw-nttoów miej-fckh. V

Karbly nowiapowstaj'acy Zw. P m .  mćójskfh 
■vuinieai ojeaniocml© newfezać kontakt z Zarządem 
Głównym, Zw,iazik)óv>' Miejskich w  Polsce, ntioafi- 
czącym się  w IWamsizawio przy u l  W areckiej 7.

f  Strajk szezotkarzy w Krakowie. Robolsilcy sactrot- 
karscy, noirgainaraowsmi w coairołuym Związku robo­
tników dxaewmych, wnaeiś'1 do pracodbiwców żądiauia 
podlwyżM płac diotycthicz!aso>wy<h o 50% . Żadfeuiia są 
bard®) stusm ę. bo ,p’aoe w tym srvwiodEi© są tok 
łe  że poprzednio nie .w.ystarcaały na żyel©, a cór, 
dopiero tera®, gdy feife drożyzny rośnie a dwia o® 
dareń. Tymcflasem pimeodawcy stawfcją oipór i  apaO- 
wókcrwali s ira jk \

Wzywamy towomzyszów sacuotkiarskich, aby w 
Krsibowi© ipracy nie pnzyjimo.wiEiH‘ aż dio niłcońcaetuia 
fflkęil cennikowej.

/ p i «  r e t p o d a r a z ! .

N»t»waaia Giełdy Warsaawr-kiaj.
Cmi. St. ,Zi®din, 3905—38®. 
jiferiąi otótetockl© 12.60.
Londyn 17100—,16900.
Paryż 350—3,6.
Praga 7250—71XX).
SBWiajaairja 778—770. 

w mm w xxsxttzrszcziaz . r a « »«j,aBŁ w w w w w w  
CZWARTA L0TERJA PAŃSTWOWA.

Piąta klasa. — 17 dzień.
Główniejise wygrane: 

ja -. 40000 ot. 80730.
Mk. 30000 n-ry 10600 42S93 60294.
Mk. 25000 m-ry 69480 74558.
Mk. 2C000 n-ry 61238 55834.
Mk. 15000 n-ry 16388 28036 34786 37084 67451 

8(5985.
Mk. 10000 o-ry 5948 1405® 19822 60766.
Mk. 8000 a-ry 25524 36900 54488 74961.

III n a w o ś ć  I - s z y  ra x . w  
tia

W br-

cie poawodi? eobwytoć sfę Araźrtemiu a» poręca i
tytm siposobeun praycaynAł się do tra g x o m e g o  wytp«di 
ku. Wczoraj, po abademiu wszysilcidi świaidików;, 
nie usll’allciiia w'Any ze stromy ipolicj-urta. .Dalsae <to- 
ohedzenti© proeprowadai prokurator, d© którego
skierowieito akta sprawy.

Echa «npadu na znachora. Decbcdżemie, prow a­
dzone w sjjrawi© mapadu 'bandytów ma imies/Jkami©
BBtKhoaia Jama Mairoma Bomkowiikdiego na Ryniba 
S ta re g o  S f e s f a  18, ustedulo, iż zoTgar.izom’a l ten  on- 
p-.ui Stefan, RugaUo, b. prrod'ftwrniik policji w 14-ym 
k'm 'isarjacie, następne© aspirant poliioji w .Waitaii©
I wmesscie w  Lodź!. Ruiięałio zna! Borkowskiego od 
12 ite!t A często praycbodizżJ d o  anoeboma n a  porady. 
W dmiii: nepadiu RugaRę przyszedł do mleszikKlida 
Borkowskiego raa pó l gorfaiiny przied prayjściean 
Ijandytów. Po napaiciizie R. by j badany praeE poli­
cję jeteo śwóaidek oapadhi. te ra  wzięty W tozyrów y 
ogień pytań A a a  sku tek  zeznań ujętego bam iyty 
Dotmegailsildiego, przyzna* się dó wsipóludaiiału iw n®. 
padtzi©, Zaa):aczyć należy, że (Rugalte byS pascoda- 
w aąy ipreiez podirję za dictocmoinio nadużycia siuilbo- 
w© w Wite©.

Nieszczęśliwy Holender. Zmc.ny policji: s’odziej 
aawiodówy 28-let,ni iMGsaek Ilcffiencieir, j,tń 15 w yro­
ków <*fei«dlziflS w  więaieuau i  mćg iy oć© jest wod­
nym mad tydizueń db nuesraca. Zsdeidiwże wychodai 
z wóęziieEiia' i  pójdzie na piemuszą kradzież, zostaje 
schwytany. W dtiini werz orajszyru. zafedwi© praod 
.mieeiąwsm awokiioiny z wiięsiemlia. sądtaąc, że imaże 
maresaoie coś mu się ud® ...zarotoić"', dioslial s f ę  d© 
składni maszyn do szycia przy uL Mnrranewtsfciej 44 
i  wyaiósł jedną mafiizynę <ło szycia i_ udał s i ę  (po 
drugą. Jmż a drugą imaiszyną amailaafl się ma kao-yta- 
rz»\ gdy saciziególnym trafem wrsrota jatkaiś apóń- 
5kuma lóketonka i  narobi'* edairtmnr. widząc Holen­
dra, niosącego meEzyaę. Hofleudier mii© zidlążył ucioo 
i został aresztowany. Po sprow&dBeniiu d© 4 komi- 
siairjatiu, marzelnal na sąvój imiieiazjcaęśllliwy Hos i  P'tzty- 
s.ęgał. żo jantoeze mm się w żyeilu żadna kradźień 
r.i» ud Ula. Na zwróconą m u uwagę, eby _ smienal 
zawód, skoro w  tym zawodzie t.ae nr.a iszraęśróa, Ho­
lender tlómiaictzyJ, że d<o imnego zawodni mi© ma za­
miłowania. Obiecuje aebie. pod'bbno. wileł© po «d- 
siedźemiu 16-®o wyroku.

Kto kradnie k»nie? W ostatnich ©zamach fcra- 
dźje»e kona. tok się wzmogły w  bkcili'cach Wtarsza-
wy, że w, tożdynr idńiu laatowanjych jeart po leillis® 
wyipadtków toffldiziefey fconi. iPrawdotpcdoibmi'© kra- 
dzieae to maja jakiś ziwiątek z przebywaniem ,w o- 
Icollcacih Warszawy ogromnej masy Cygpmów.. fcbfc 
ray piraybyia *> nsw ® Rasj.d Poniewiaż już stiwiąr- 
daomio w powtecl© nleszaw-kiim, że. ■Glgsinó© oinii©- 
ja przemalwwywisć kanie ,i zrraczyić i zmami są. jjoke- 
zlodztej© kopickrady, by oby pożądteinem. aby nasne 
wiaidae pofeyjne źwróc.ily uwagę na Cygsnówi

s x :

Rozmaitości.
I-astrnaieut do mierzenia gtębokośej nceanó^.
AVytta'Iec’.ono niedawm© ianstrunnieint do miemze- 

ftia głębokości oceaiijów. Urządzony jest on mu,i©j- 
wieec-j w feiki sposób, jak przyrząd, który otsracza 
oStegldBć todzri pędwodmych.

Instalm ent tern' wysyła w gtebi© morskie ez»-
jaj; ^doso-wych. które przedzierają się aż doi dna 

mosekśego i odbiwszy się, ipowracoją do inńromrasL 
to  jafco^echc, Bezmiar « esu między wyjściem fal 
SfeisKxwych a powtrotom ©cha dio Anstpumemtu aiterzy 
dokładi-:© oddaleni© drna morskiego ©d posw r h u :  
oceanu.

Dawwraj micraoro© gl-ębota&e masras, spusacaiając 
długie Ikny n* dmcu

r t i ih \i  M d l i e s n l '
Związek Niezależnej Młodzieży Soęjali.fyczncj.

W oiiedteielę d, 2 hzwtetoui o g. 4 a>p. cdbędaie się 
odtazyit tow. A. Krtegera p. t. ,,Rady^ fabrycan©" w 
MmiJii Klubu Aikadiemijezelk (MararaflikioiwsSaa G7a).

E a p i ' ^ m © ^ -

Strajk w angielskich waraztabich elrrętowych.
iDomoszą z Lol dymu: W Soiuliihampton zastrai-

koTOuto 5.000 Tobotreków wiarsztetów oferętowydi. 
Rówmiież i! -w inrayoh portach stra'.jSliajte kilka y&ięiy 
robatniilków.

f h i » .  M .  D A T Y N E R  w r o i o ®
L h o ro b y  n s r c i r ,  p ę c h e r z a  i d r ó g  m e c z -  
Af. J e r o z o i i i n s k i e  3 9  g in a c h  , ,P o ! o n ja u > 

3 o  12 i ©d 5 - 3 .  T e l .  4 4 -3 3 .

S ^ a ia c fiiis  W idow i Eo S .d4 e
potrójny „ L c c p in g  t h e  Looj»“  
w wykonaniu 3-ch RONDflTS, f e ­

nomenalny popis sztuki i ludzkiej odwagi. Prócz 
tego wszystkie atrakcje wielkiego programu m ar­

cowego.

K r o n i k a .
STAN POGODY

(WledFiug danych Państw. Imstlyfuto MeHeortoSog.) 
T'ftiiKpea'ttijtu/na n̂ jwiyiisizjai iwyniosiifiai 'wezjonaj w  

iWiamasaiwiie +2.^5, nnim fcm  ~0.°3-
Praiwńcipodicibny przebiieg pogody w dtóu dai- 

saójsBąimi: Pogoda am'ia-.na; diłodino, rntejsMimfi <tóO- 
ibmy oipad, wiiatiry pó3ao»nio-ziadwdinii©.

Oaegiłajszo zaćmienie &I°ńcn, a powodu sdfl ego
zachaniuraomAa, man.ęło ntepositiraaiiaaie, "W Krakowi® 
jedynite na krótką chwilę o goid®. 3 min. 38 odsło­
niły cUmiuTy tarczę słoniecziną. W  chwil: tej oteer- 
wiarLorjunn krakcwakte sporsądailo kitllka ®ijjęŁ

Zrzeszcaio lekarzy Kasy Chorych w Łodzi. Da.
27 b. m. pod. prcev.odinicthvom NaczciEcgo Ickairzs 
Kasy Gharych w  Lodizii d’-na iKłusKytókiego odbył® 
się zielbraui© leksurzy Ka.sy: Chorych. Wybrano ‘ty™- 
czasom zarząd, któay ma się zająć pracami organi- 
zacyjaierwi. przygotować stiżhlt ETBaszenia i  z  wato ć 
pter^'Bae zabranie tokarzy, zatiruidinćanych iw Karne 
Chorych.

N°wa kolej w ązkotorcn a. Z dinóienn 1 kw'.efcil*
uriudioim'kniija zoztante kotejka Zgierz—Ozorków.

ei) Stawka emerytalne. iMrgiBtoalt ipodwytbszyl
stawki ©ttn'arylarlai© h. itiiraoe-WaiLkom teatrów  b. (rzą­
dowych, óbsori© initojiskith. oraz tym, którym zosta­
ły ipraym-uHn®. idloiżyiwcńn©' wigparaća diarwuitejsBcani 
uchiwaildimń, fAagiistrafrj i  Rcdty Mtejs&oe .̂ GAnvai 
osobom piraęw.®® Imd.ywBdaKllrje pożyczkf w Bałea- 
mcńtó od połfctbonych dla twafaw zasług, imesym 
00 olaoibem 'podiwyiższano stawki o 100%'.

Podwyiezenio oplał tdcfenicinych. Miiń-rterfusn 
Itocat A Telegrafów podaje do wisudarncśK, że z d. 
15  towrietoia b, ir. opłaty abonameoltow® i za raiSą- 
dzjimtestowie rozaroowy tetofb ićcane (będą podiwyż- 
enon© o ^ 0 % .  Abcfnanci, ‘kiónsyby z tego powoda 
nte reffifefct.oiwalli na dałar® mywrau,:© oddanych iim 
sts©ji tiatofaaiicznyxh, ni'Cgo wypoiwsedzitac afwiia- 
rnont z dnleni 1 kwteiaiia b. r-

ODCZYTY I ZEBRANIA.
„ProKiśniuowani© eJcktrycsrtOńoA D e ś  o g. 8  

wiecz. w  MiLrae.um .Dnscim'TO'iu ś Ro io.otwa otlbęciizna 
się odteBjrt toń. A. Wątróhekicgo na temait JPwwnke- 
nio-weiaie elelsferyciznościl*.

'St®wai®yszenie WclnemTflHe'cli Pslskteh ralsą- 
dza ijoBtoo w sali Handlowców (Serarw .6) °  ■
prof. Stanfistevv* A. Kecmmena P. \  .»* puBn-
cystyki i  prasy © wyswoLeiuwe mytiii wotaea -

Zo Zw .zaw. literatów  p*l. W płatek A  31 Jb. 
b . o g . 8  wieez. odbędate »'ę w  sali Tew. nlteraitów
1 dztonaulkeirzy (iBrasba 5) wiec eiprwoe^ttjrozy, awtt. 
iauy pi’zie® Zanz. Gł. Z w i tk a  Na. (ponądaro d3 ©ft- 
nynr: SpraiwiozJan,!© z  da a  ‘ Ulufcścd ZwiąT.ui od l_go 
giwtoLa K9Q1 r. SprawBńtatnóe z® J3®*1 deAegoitow’. 
Referat p .t.  „K ńsżka pod 'te  wobec konwencji 'be- 
rmeń.ktejf. Referral p. i. „Oigaaćzaoja ̂ aawottowta. Ił. 
toraitów w N>..r.ic®e rh“ W oine w o  oski. Zarząd pro­
si lilteratów polskich, ' rate nelteżących jeaoae do 
Z w ąsko, o jaknajŁic-smtejsae praybyede.
WYPADKI.

Ustalenie osobistości przejechanego robotnika.
Weaoraj ustatono, i© praej©i'ha®l'im ®" śmierć pnra* 
Iramws^ ną ,ul. RodzymińJktej robbtaitktem jest 27- 
le tai. Stanisław Ataźny (Targówek, ml. Btraańetoa 
nr, 12). żomalty, bezdratetmy, ślusarz w WTarsztotach 
Waraz. TV>w. Alce. Handlu" i  Żeghigii na Solcu. 
Wśród świadków" wypwdku krążyła wieść, że jako­
by pc-ikjalit, będący eh ęaaedUŁej płottonmie iwxmv

Z  s t j d ó w .

O nadużycia w wojsfaL 
D w a  w y r o k i  ś m i e r c i ,

Sąd wojiakowy w ©iągu rotego tygodhia iroawa-
żal przy drawiacb aaimidńętych giośną sprawę ma­
jora, Jóo&fa 'Wytsocfctego i  .por. Zygmunta Maaairom- 
caa o zabór i  sprzedaż dwrtepieigo im z .powodu 
pełniienia oobwóązków służbowych samoefeoda 
„BenB* p. Ed\randi0iwi Bersomow-i, wtaście.e&awi 
dólbr i  culkrowmi Cfeerak. Opróca tego M ysodkiiaisa- 
jer wojak samochodowych Mrbat  RomamowtcB ©- 
stcatrżeaii ,byii o prayw'tajuczente 750 tysaęc.y marek, 
aktomilweź^ właściteteła fimmy ..Meraoixrl'1* w  Krako­
wi© do .wystafwienia wyższego rachunku za amtoiao- 
bite, niż zapW ono w  istocte.

IW końou mjr. Wyscdkiemu Baraucono dokona­
ni© osaustiwia na suimę 10.000 mik.

Riocpraiwy, ptod prze w. ppulik Weldycza, toczy­
ły ećę pray iSrawisieh zamilanłętych * uwagi oa eflea- 
ii'cz!n;ońd, związmi© z bwpćeczeńEstwiem Państwa.

Oakairfcł rpTOkuiraitor Snbotkowaki, brotółi o- 
skanżoimych zwiwdkiaci: PaschiaiMa, SwuesedwTski, Mi- 
chateki i  W. Brckmam.

Sąd (WKujskowy, po wyslucbaT'iu 34 ch świadków 
i  pnoennówiteń stron, ogłosił wczoraj 

w y r o i k ,
którego mocą sikEizsJ mjr. Józefa "W ysocktege i  pór. 
Zygmiunita IMazarowicza P a poabawóeni© praw  Bta- 
nu, rwydlaleiniie s i  na karą śmierci przca
TOBsanneCian.:©, mjr. ześ ;MAoh®,a  Rwrosnowitea n»i»- 
-wuninif z tom, żo po uprawiamiaOTtonw s 'ę  wyroku 
praeciw skoasiaym, cista tej sprawy sik ©rowan® d® 
ofioerśldlego Sądu horaorowiego dla itistaSduja, ozy 
mjr. Ramcmioiwiw. pobierając pray spuaedhtsy Ger- 
sorcOTi NedtowS autamoVto prowizję w. snunnń® 860 
tysięcy mk., twe wykroczył przeciwko godsości sta­
niu oficerskiego..

Będąca na ssali narzeczona majora iWyaockiego 
(zaręcsoma' z m:tm w czoiai© trwpjru'a rozpraw), aa®, 
dtownuo roziwrieidzaoiza ® p. M., po agtosBenia
wyroiku wyfbuidbnięła spafflmzitycanypa piracaem.

O Ale słyszeliśmy, obrońcy skazanych 
protest nieważnośCŁ.

Sprawa d-*» Drobnera.
Rozprawa przecrwbo dir. Bolesiaworai Droibo®- 

noiwć: i  b. oadkoniiisaraoiWi dyxekqjii fcąłejowej 5V*r 
deck1emu, odkanżonym o doiatetocńć 'pcwcicwtptań- 
s tw w ą , odbędari© erlę. praed sądem praysi^lych m  
raa po świętach IWteUlcaMŁoBych. (A. W.).

Odpowtodsfclność Mńi,.tcrjuin la  swoich ur&jdnlkńw
W swoim caasie pisalt^my o sprawi© Eteoraeey 

Szramowej przeciwko Ministerjuci) Sprajw (W®- 
wnętiranych o oJsakcdwsTCni© w  sunnie 300 łyis, mfle 
za uitiraitę zdolności do pracy wTćrjtek rrzypadBa*. 
Wicgo peirtraelenta jej pnzea póeiteruttowego poilieji 
w 'Wolomćnite. W)paic.’ieik, stał ffię w  cmeiwcu 1900 r., 
btedy 93jraimowe stedaiat’a  na b. filcotii®, * policja we*, 
praabwgsjąc praea rń’:icą zn iisste^a , w drodz© M r 
bi'jeili karaibiny. a^jeńco a pofńjawtów, S  karaki, 
pncea raeosfrożiuetść, ni© tt.’-:ć; iwszy bezp:-?czinJkiŁ, 
spawodbwiaa straal, felfcadtry db.- Soramowej. Ugodtzń- 
snn w  praw© ramię. leczyła się w  sbipiltalliu ipneeB 
pól r o t a  a  potom ziostałia te K k ą  ma caie życte.

Sąd okręgowy wskutek ciksoeipcji. zsmoMowtt- 
ek*i' pirae® Obrońcę Gai.eraJ ©j lltajikuratorji, sprawą 
łę  "irmorzyd, uwtożając, że MlmćąteirjMim rnte odipowt®- 
da zia czyny swych (fuimkcriionaijiuscy, nawieit 
sitroBne i  mecględima, popeńtan© w  cbsbi© 
ula przez ©lich obow-iązjkjów s'siabatryxh. _

Na sfcutelk skargi 'iiuDydentafiir.ej c\rrcńcy Sbt»- 
iw w j  .adw. RiORODfelda. sprawa ta była
tean TOzp"®tKtnia Sądm alpelacyjmego w  d. 15 tittego 
r. b. (W s to n d E e  Saramowej między i ł .  ipnryticco*m 
airt. 1884 'kod. cyiw.. picaJfug ścieli ego br.am-eniia Icto- 
iTgo goelpodiffR, dtejacy potecenia' s w ^  pmarnwi®. 
kiwn, jest odpowieta'.-.i'ny za szkeay : 
rzatizwae prziecs Lcti czytuj; -sla. 121 !Koa»
stVdLuejji Rz(pMitłei -Pofcfc o6iwbm* wkitaiCŁa iPddh

inieo-
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»iw» «bwiłńąa?fc odlpowiwdeistowSca p a d  otom te-
J« m  za «łyay 'Hraędmaikiów jeAatwiawycih.

Sądl wpefacętfjy lUcŁyEl dweyaję Sądni oikr«*<>- 
* f®9 i aw róeit espraiwę do  tejfaa -Satłu, cdtem tnetry- 
ł«,-yGEQC|ga loapaŁraecsja,

T e a t r  i M u z y k a .
Z TRAT3U PRASKIEGO.

Tecór Presfei daje „Wad praapaścrią^ raelodra- 
mRt w  5 etosach se  śpóeweima E. Mfilfera.’

Dadwro.' e pcanysf mieStodnfflmatu tego m e należą 
d» -wyibiteych. Myśl ptraevnodnSa autora sprowadiza 
*5ę do udemiGidtóetEa aeatemcji, że biedna, fccz mŁ> 
d-ai i  p ijana Icdbieta, dająca się  uwieść ełytm, a le  po. 
Rętojcn poficasooił eleganckiego terwarsiyma rasbaij®

■WSrfCcm IW 4wfet leKkosr.yśToiśc! £ reapuMy, w 
miarę zaś prawadzmia ibeasnyśRoego trylbu życia i 
udpeia, ai co aa te a  idżśe, uteaity ziirowda i widizię- 
Iców, dtocłtodi&! CBęstcikroć do  nędzy  i  -upadSiu, sku- 
toająo m-yjseu* w aaatfWjstwće lub minet e&irwdni.

Airtyśoi wywiązaJi siię a zadani® naogót do­
brze, zwksacasi pasie B isfaięsk ł i  Gp®'Mca. Ta ©sto. 
tnia posiada doskonale wianuraiki1 $ w sroHi Oii'mfpji 
śp»evra fedSr.e i z  d  o b r ą  ieciliuiką. Dobrą gra odzna­
czyli się również pp. Bruatoieiwacz, 'Kiępiińsłu i  Ba- 
tesfea w  w fech  g ’6 wsiych.

D al „Nad przepaścią".
Babin ina.

Teatr wielki. Dziiś balet „P aj TwaadflweftS't 
jutro .jPajaca"

T eatr Ro-nnr.iio^ci. iDzrifś „©Glssewifcy^',
Teatr polski. Dziś „Mąż iideifaro
T e;tr isn._ B«gus'*»\>ki< g*. D eś „Ah’tswaf* i

„■Dżuewiczy wieczór'*, j'U'l'ro „Grube (ri;lby“..
Tc-atr Reduta, Dzig ,.B«jwierz ,zaikccii"»T“, ju­

tro  „iPrEećhiodaień".
Teatr Mały. Dzćś ’..Gatgr-nok" (Scampodo). 
Teafr Maska. Dz ś „Pudllo z sahawtomi" i  ..Mi­

łość i loteria".
Teatr Nowości. Dziś „Gwtałda filmu1'.
Tcafcr Newy. CodteteiBmla „Japonka".
Teatr Dramatyczny. D a l j jutro „Głośna sp-ra- 

W  . szfcuiks w 6 atolach. *
T eatr Ptraski. Dziś „Nad przepaścią".
Teatr Powszechny. Dziś „S tere  Miteto" Dctiu- 

aiika.
Z FilharaiCEji. Jutro iwśeSflci koncert symfotóca-

®y (pod dyrekcją Gsfcara Prioda.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.

Kino Pałace. „Safo‘\  Gramy chemie w Hau© Pa. 
jnce ciotuz p. t. „S:io“. należy ooest iptrzeeiietnie do 
utóWoyei, mimo dość ipoapoŁfcego zalożonda draraK> 
tyczaipgO,

Sofo, piękna ulubienica1 zfflotej mlocfeieży Pary­
ża, kocim ottjrwieką, .którego brat, lekkomyślnie 
przez m/ą zdradzony. dostał otbfędai. Wania nie m o­
że pozostać bez kary). Los nic /pozwala S i  mie ®a- 
saąić trw ałego szczęścia — gjale zaduszony p n  
biedinego ’warjiau.

iDuiękc świettoiie ochwyconyim moimeriam psy- 
dhófogiiczJnęte, uwydatnicmyima jejzese praez suibtetoą 
g rę  artyg!ló\r, z  Połą Negni- na. czeie. sztuka ęozo- 
staw a diość sślne 'wirażonie. Wspaniała T&żyseirjn 
i imaitowmiirae zdjęcia podtaoszą wartość aritysiycziaą 
tego fiJimiu. ‘

mm:,,
OBCASY GUMOWE

MARIO

B E e S S r i fiS
I

są łpwa!sze I tańsze 
od skóry.

ŝ 7^:/ f £ S S :

BERSON-KAUCZUK (Sjj. z tsgr. edp.)
S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E :

Dla Galicji zachodnie],
K r a k ó w — S t r a s z e w s k i e g o  2 .

Poiski zachodniej. V<ielkopolskl. Gdań­
ska ] Górnego Śląska.

Ł ód ź, D z ie ln a  14 (róg Wschodniej).

I Dla Polski w schodniej, Litwy i Wołynia 
W a r s z a w a , K ra m y  N a le w k o w s k ie ,

I
telefon 2 3 4 * 0 U .

Dla Ga'icii wschodniej 
L w ów , h 'a f« ian < i N r. 20 .

iii!  Ogrodnicy,
KUPCY i FABRYKANCI

produktów pszczelnych i pokrewnych
a n o n s u j c i e  s i ę  w  j e d y n y m  i l u s t r o w a n y m  m i e s i ę c z n i k u

• p s z c z e l n i  c z y m

MB © r f a I l€  P o s t ę p o w y
A d r e s  a d m i n i s t r a c j i :  L w ó w ,  u L  K o p e r n i k a  2 0 .

Ir . 8 .  M i  b' " , s ’ Mln'

ia  wiosną dla Pań!
Sprzedawane'^326"1 zawladam iam y ^z' ?e zakupiliśm y partje towaiów blawatnych, które bądą

po cenacl^ konkurencyjnych,
Niech każda z Pań spieszy się zrobić tanie zakupy, gdyż po niżej wyznaczonych cenach

sprzedawać będziem y towary w ogran iczonej ilości.

1) M a te r ia ły  „lantiaiis** Zpaski u>9la,dkle na kostiumy dam skie (Wstkte kolory) j ł i u m - Ł U ł O  kuponach) 3 '/, metra za 8,000 mk. (Wszy-

2 )  K o p o n y  n a  d a m s k i e  s p ó d n i c e  h,hnaJT.°.dn le5 z e .k -aly,
gładkie we wszystkich ko lorach  po 2,800 mk. p y r wn e

3) Kupony na damskie bluzki LoTpotJoTmJ656"'61
4 )  S z e w i o t v  d a m sk ie  nai ,e Psze3 °  wyrobu podwójnej’ szerokości za- 

, , . . '  i - ,  , , stępujące w zupełności najlepsze materjaly an­
g ielsk ie na sukn ie  i kostium y letnie po i,8p0 mk. za metr. Wszystkie najm odniejsze kolory

m £rep Uechlne * od ““ mk- ” »-'•
w najm odniejszych kolorach i deseniach po 1,100 mk. za metr

8 )  S a t y n y  paodS kowe od  1-ao° mk-

parvs.,wener. 
skórne i dróg m oczow. final, krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 ,  teł. 42-1), 
_______ od 1—3 i 4 - 7  w.

D r .  M . T u c h e n d l e r
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor.
wener. 1 skórne (włosów) niem oc 
płciowa od 10—11 i 5 - 7  (Panie 
11’/. — 12%). Królewska 27 m. 1, 

tei. 14-27.

7) Zefiry •kolorowe po550 mk. metr

B Z a g r a z y n  R ł a w a t n y  S w ,^ | 5S s ??4." S :Ł
O bejrzen ia  to w a r ó w  n ie  o b o w ią z u je  do knpna.

& Z.X. L iEEiM l S S
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

W o5s5f3 S 4  m. 5, Il gie piętro.

Eiilsitei" szpitala 
chor. weneryczne, skóry, płciowe 
(niem oc) Lecz. prom. Koentgena 

• Wielka i 1 do 10 r. 4 — 7.

a k a O I y s ? " ^
nokoki), plwocin, kału itd.

Łlssa-is 0-1 (6.E. te
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9 —7, krew 11—4.

Or. I.Dembschi
C horoby sk ó r n e , w e n sr y c z -  

n e i ffiioczoąlcio iye  
Nowy -  Ś w ia t  ćtJ od 5 — 7.

FfilSiMfliJOE Sif
h „Leouara44

21 Nowy Ś w ia t  21
6 t 6 t 0 g r . m z . i l .  209. 

12 h » 3iii).
P o rtre ty  

w yk w in tn ie  w yk on an e

Z powodu llkv/ldacji działu towarów bawełnianych z dniem dzi­
siejszym postanowiliśmy sprzedawać niżej wszelkiej konkurencji

Pin Satyny Kiiy, Bttjity, Rapy. 
8hsy. Fiaieis; Raitoy, tejty, W i i t.p.

Korzystajcte z okazji! 
Magazyn Bławatny

JULJAN EWIGKEIT i S-ka
C H Ł O O IB II 1 2 . T e l e f .  2 5 1 - 7 5 .

NA R A T Y ! na naj'dogodniej'szych 
warunkach

okrycia damskie i kostjumy
najnowszych fasonów 

N ow olip ie  3 0  m . 8 , w bram ie  11 piętro.

Potrzebny
p i © r w s s E 0 2 * a e ę d s i 5 f  m a | s i e s »

do fabryki czelcolady i cukrów
Oferty w Adm: .R o b o tn ik a ” pod Lit. A.

O d c isk i brod!'Slpodeszwach

w r i r j j i 6:  „ K i a w t o i 44
wyrobu Farmac. Lab. „Ap. K ow alsk i1' w Warsza­

wie, Miodowa 1. Sprzedają apteki i składy apteczne.

F alary lca . d ja m .e n tó w
do rżnięcia szkła i do toczenia tarcz szmerglowych

H.  5 ?  W a rsza w a , G ran iczna Ni IS, m . I.
■ w iS Ł ftS ”  S t S I  T e le fo n  243-79 .

S i. 1. SilDiiSZ wener. ul. Wali- 
ców 6, tei. 187-36, od 5 —8 w. nie­

dziela od 12— 1 pp.

K o m i ł .  O i* g . Z * .  N ł ł o d z .  „ P r z e  ś » H ‘ <
Dziś dnia 30 marca 1922 r. o godz. 8 wiecz. odbędzie się  

W i e c z ó r  d y s t e E i s y J a a y  n. t.

„Jlowe prądy w literaturze"
(Literatura proietarjacka). 

w  S a li Z w . H a n d ló w . Z ie ln a  2 3 .  W ejście mk. 50.
Uwaga: poprzedni wieczór dn. 23 marca nie odbył się  z po­

w odu rem o n tu  lokalu.

Baczność!! Na Raty!
Nie przep łacając  m ożna mieć wielką wygodę. Wszelką gar­
d e ro bę  m ęską  J  damską, różne materjaly łokciowe zagra­

niczne i krajowe

.M E M t C '
poleca firmaImircMa 4. tilrt 228-42 s i to .

|  UiiŁOSZiillfl IlitUtiflL

U )  Stoli rozm aite  solidnej
roboty. Wielki wy­

bór. Okazyjna wyprzedaż. Ceny 
znacznie zniżone. Uwaga! Szpi­
ta lna 4.

I k g ł t l ś lubne  złote, p ie r­
ścionki, da je  na 

raty. Ceny zniżone. Zegarmistrz 
Gutmacher, Sm ocza  nr. 21, róg
Dzielnej.

513 s a n i

51.) 25584 SZKOŁA 83313,
szycia, zaszczycona najwyższemi 
nagrodam i, mistrzyni cechu  war­
szawskiego fi. Wiśniewskiej—War­
szawa, Niecała 12, telefon 72-04. 
I-sze piętro front. Patentv cecho­
we. da jące  prawo otwierać szkoły, 
pracownie,życzącym odpow iednie  
posady, nieczasowym godziny 
wieczorowe. Zapisy codziennie . 
Uwaga: Wyszedł z druku p odrę­
cznik kroju dla sam ouków, o b ­
szernie  opracowany. Nabywać m o­
żna w szkole i księgarniach. Na 
prowincję wysyłka za zaliczeniem 
pocztowym.

iTzigarii" ków, budzików^ n a ­
wet najwięcej uszkodzonych re ­
peracje  tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher,  Smocza 21, 
róg Dzielnej. •

palta, spodnie ,  płasz­
cze, kurtki — własny 

wyrób, wielki wybór, na składzie 
hurt d e t a l , , szyjemy najtaniej 
z własnych i powierzonych ma- 
terjalów. Sipowski i S-ka, Chmiel­
na 49, tei. 242-93 front l i p .  m. 5.

m and o l in ie ,  skrzyp­
cach  lekcje  g ry  z a ­

sad n icze j .  N ie c a ła  10— 13.
8i  gltam .

doskona ły  
/ fotografii 

abczeai portrec iśc i"  Złota

jLJnhlj w y b ó r  skromnych, wy 
_ ■ kwietnych. Ceny rzeczy-

p o r t re t  I wiście bezkonkurencyjne, proszę 
Z jed-I  sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 

16. Żórawiej.

fiSROFUflHF z llcytacJ' okazyjnie UHUdLliUił^ zakupioną n o w ą  
I używaną, m ęską  1 dam ską  sprze 
dajemy tanio. Warszawska Spół­
ka Chrze- jji|| f J f l  C? 1 telefon 
ścljańska n i L U f i  J (  L, 170-91 
Palta w iosenne, letnie, demisezo- 
nowe, angielskie , garnitury m a ­
rynarkowe, sportowe, żakietowe, 
spodn ie  sportowe, dam skie  palta, 
kostjumy angielskie  oraz olbrzy­
mi wybór tylko wykwintnej gar­
deroby, mało używanej męskiej, 
damskiej, sportowej. S tudentom, 
s tudentkom  i zdemobilizowanym 
taniej. Dewizą naszą  duże  o b ro ­

flnanw i kiszki o raz części za- 
UjJuiljj pasow e do rowerów na j­
taniej sp rzedaje  A leksander Feil 
Marszałkowska 62. Filja w Kali­
szu ul. Kanonicka 7. Hurt i d e ­
tal.

81311E  WIC | £ .  V 128E 1
UlAflłfj Ceny 10^  tań sze  n i/  
NH u ILI dawniej u  Braci Ma ; 
ciejewskich 87 Marszałkowska 87 
1 piętro z bramy Wielki wybór 
towarów blawatnych, wełn kost iu ­
mowych, sukniowych. Kortów, 
towarów białych i firanek.

ty— mały zysk. n 2u »  angie lskie  reg lanow e wlo- 
r t l i lu  s en n e  i letnie od 18.000 
W. W oyno Zórawia 25 front 1 
piętro.

MFfB8fllfY n a  m aszvny d o  p*-mitillftlllłi 1 sar.ia i apara ty  do 
rachow ania  potrzebni. Oferty do
biura O głoszeń Pie traszka, Mar­
szałkowska 115, pod .Typewriter' '. P a n io m  z u ź y t e - gazety’. ksi4źki,rup lb i  J tygodniki, kopjaiy ku­

puje „Izma“ Miodowa 14 telef. 
136-90. ,

HA maszynach  grun tow na nau- 
nH ka pisania 1000 mk. m iesię­
cznie. Marszałkowska 143—21.

(dwukołowy), dla c h ło p - ( 
i U i Y C i  ca, prawie nowy o k a ­
zyjnie sp rzedam . Zielna 19 m iesz . l  
trzy.

n t n m s n o  dywanową, łóżko em al 
Ul Ul l l d l l Q jowane. słupki, stoliki, 
zegarek  zloty, p ierśc ionek z bry

3 4 - 7 .
S i m a j u i i i i e
czające) ułatwiają funkcje o rga­
nów trawienia. Apteki, składy.
Apteka fi. G a łeck iego  w War­
szawie.

OKRYCIA ' H I E
le, ceny przystępne Marszałków 
ska 58—6.

03*13 Szpetkowskiego, który za- 
rUilu mieszkiwał w Mokotowie 
proszę o po dan ie  a d re su  Dęblin 
porucznik Grizanl.

.
T a f i n t y  u *epszorie oryginalne 
1 Cil iJUó J .Term inus*  najtaniej 
sp rzeda je  Poznański, Marszałkow­
ska 72.

i i n t n ^ h n n  zdolne  szyjące do ko- 
u ł i i ^ u i u  szul męskich i koł­

nierzy Fabryka „Hurt" Ogrodo-1 
wa 29.

7l l ł l h l i a n  d°wód osobisty Jan k laŁ y U U i U n U  H erszenhorna  wydany 
przez magistrat '  m. Ja n o w a  Lu 
bełskiego.

fllliflrtf m *5sk,e w wielkim wybo- 
UUIUIJ rze ceny najniższe tylko 
w Polskim Sklepie Krucza 24. 
Szyjemy z własnych i powierzo­
nych materjałów, prosimy obej­
rzeć wystawę.

© I  KOPSIE
rona, Królewska 39 m. II.

JSn irltólW ze9arów ściennych. 
(iCijklUdn slotowych, sa lon o ­
wych, budzików—wszystko nawet 
najbardziej uszkodzonych), repa ­
racja solidna, punktualna, tania 
gwarancja roczna. . F o r t u n  a*4 
Nowy-Swiat 10. Telefon 140-58.

H b  s z u m  ? kich (korony 88° 
złota od 5000 m k , am erykańskie  
)500, biały ząb na zlocie 3 0 ',gw 
kauczuku od 50O).Robota|[wykwint- 
na. Długoletnia gwarancja. Za­
graniczny technik. Prosta 19—4 a  
Przy pracowni gab inet den ty­
styczny. Porada  bezpłatna.

) PALIS. K3STJBMY OSM- 
U2IE0EEE, £ n\4“:

idniczki, bieliznę wykwint- 
zelkie trykotaże, sukienki

184 95 .

Kedakto-r naezoliiy dr. Kc!iks PerL S e d .  o d D O w ie d z ia ia y  J e r z y  de N is a u , Odbiło w druk. „Robotnika1, Warecka 7. Wvdawwn: Ra&t z-*aez. P. P. S.


